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ROK III

Ma ulicy Sapieżyńskiej burzy 
się wypalone domy. Na wysokości 
czwartego piętra robotnik, nie 
chroniony żadnym „pasem bez­
pieczeństwa", pracuje zawieszony 
nad studnią wypalonej klatki 
s hodowej. Każdy nieostrożny 
r  jch — to upadek na zwały ostre 
go gruzu i pordzewiałego żela­
stwa. Kalectwo lub śmierć. Tylko 
trzeźwość, opanowanie i w praw a 
chronią tych szarych, nieznanych 
bohaterów  pracy.

CZTERYSTA MILIONÓW
H in t § u s ó s M J

opłakuje śmierć
HAHATMY

Deszcz kwiatów 
zasypał zwłoki

G A N D H IEG O
NEW DELHI, 31.1.
Wśród najgłębszego żalu całych 

Indii zwłoki Gandhńego odbyły swą 
ostatn ią podróż z B irla House nad 
rzekę Dżumna. Przez całą noc ol­
brzymie tłumy ludności z New Delhi 
i z innych miejscowości zbierały się 
wzdłuż 8-kilometrowej trasy , po­
grzebu.

O północy ciało M ahatm y obmyto 
wodą z Dżumna i pokryto kw iatam i 
przy śpiewie hymnów. Właściwe uro- 
c. ystośei pogrzebowe rozpoczęły się 
w sobotę w godzinach przedpołudnio­
wych, Zwłoki Gandhkego przeniesio­
no z domu w Birla na lawetę, przy 
czym tw arz pozostała ods.onięta. Za 
law etą zebrała się najbliższa rodzi­
na Gandhhego, prem ier P andit Neh- 
ru, członkowie rządu, generalny gu­
bernator M ountbatten oraz liczni 
przedstawiciele zarówno ludności 
hinduskiej jak i muzułmańskiej, 
chrześcijańskiej, sikhow itd.

Laweta, k tórą ciągnęli żołnierze z 
oddziałów arm ii lądowej, m arynarki 
i lotnictwa, posuwała się wolno, z 
trudem  torując sob.e drogę naprzód 
wśród nieprzeliczonych tłumów, k tó ­
re w ielokrotnie przerw ały silne kor­
dony policyjne. Na lawetę padał n ie­
ustanny deszcz kwiatów.

Nad rzeką Dżumna. zwłoki Gan- 
dhiego złożono na wielkim stosie 
drzewa sandałowego, który następnie 
oblano olejkiem  i podpalono. Gdy 
stos płonął, olbrzymie tłum y modliły 
się. Wkrótce gęste kłęby dymu objęły 
cały stos. Uroczystości pogrzebowe 
zbliżały się ku końcowi. Rodzina, 
przedstawiciele rządu, korpus dyplo­
m atyczny oraz reprezentanci różnych 
organizacji i ugrupowań zaczęli się 
powoli rozchodzić, podczas gdy w ie­
lotysięczne tłumy ludności pozostały 
jeszcze przy spalonym stosie.

LONDYN, 31.1. (PAP). Agencja 
Rei:tera donosi z New Delhi, że, w e­
dług inform acji otrzym anych z róż­
nych stron Indii, doszło do licznych 
zajść. W państw ie Kolhapur. a szcze­
gólnie w jego stolicy o tej samej n a ­
zwie, ludność zaczęła masowo nisz­
czyć; grabić i podpalać domy oraz 
sklepy, należące do wybitniejszych 
przedstawicieli organizacji „Hindu 
M aliasaba". O statnie depesze stam tąd 
stw ierdzały, że nie zdołano opanować 
syta acji.

Lista zbrodni Polsce

która kwalifikuje
PREMIERA

w slrefie  anglosaski
Kopia bronią —
Kopi się nawet nie broni
Główna Komisja Badań Zbrodni Niemieckich m porozu­

m i e n i u  7. P o l s k a  Misia Woiskoma dla badań zbrodni

O U ttW to fkX /
Katastrofalna porażka
hokeistów polskich

w meczu bokserskim
z  ŁIS/1 _
Specjalna obsługi A PI_ _ _ _ j

mieniu z Polską Misją Wo)skoują dla badań zbrodni 
niemieckich w strelie brytyjskiej, zlecda przeprowadzenie 
dochodzeń tu sprawie niemieckiego zbrodniarza wojen­
nego, a obecnego premiera Dolnej Saksonii — Wilhelma 
Heinricha Kopia.

Przesłuchano kilkunastu świadków. W wyniku zeznań 
sąd ustali! następujący stan faktyczny:

Na p rzestrzen i la t  1940 — 1944 K opf by ł p rzew odniczącym  kom isji 
w ysied leńczej w częstochow skim , z siedzibą u rzędow ą w L ub lińcu . R ów ­
nocześnie sp raw o w ał ad m in is tra c ję  m a ją tk u  S adow a pod L ublińcem , 
s tanow iącym  w łasność jego żony. W toku  p e łn ien ia  sw ych  u rzędow ych  
czynnoóici, jako  przew odniczący  kom isji p rzesied leńczej oraz jako  adm l 
n is tra to r  m a ją tk u , dokonał czynów , k tó re  k w a lifik u ją  się jako  zb rodnie 
w ojenne i zb rodnie przeciw  ludzkości.

Jeśli chodzi o jego działalność, jako  k ie ro w n ik a  akcji przesied leńczej, 
p rzep row adzane j w K rzepicach  (pow. częstochow ski), w la tach  1941 
1942, posiadam y szczegółow e zeznania św iadków . Ja k  z n ich  w ynika. 
K opf nie ogran iczał się do w y d aw an ia  zarządzeń  zza b iu rka, ale b ra ł 
osobiście czynny udział w techn icznym  p rzep ro w ad zan iu  w ysiedleń  
z poszczególnych gospodarstw , w spó łdz ia ła jąc  z in n y m i fu n k c jo n a riu ; 
szam i żan d arm erii z b ro n ią  w ręku.
---- — —--------------------------------------------- ; Oto co m ów ią
Znów iii ile rawska prowokacja

Kamienna swastyka
pesd R a c ib o rze m

RACIBÓRZ, 31.1. (Telefonem od na 
szego korespondenta). Olbrzymieli 
rozmiarów swastykę hitlerow ską zna 
lezieno na szosie kolo wsi Rudnik w 
powiecie 'raciborskim . Swastyka ula 
żona została z różnokolorowych k a ­
mieni i gliny i zajmowała całą sze­
rokość szosy. Jednocześnie w szkołę 
powszechnej w Rudniku hitlerowska 
ręka wycięła nożem znak swastyki 
na drzewach.

Okoliczna ludność poruszona jest 
tym dowodem istnienia niedobitków j 
hitleryzmu. Znaki swastyki odkryto 
następnego dnia po zakończeniu zjaz 
du miejscowego oddziału Związku 
Zachodniego.

Dotychczas nie ujęto sprawców 
niebywałej prowokacji. Według 
wszelkich przypuszczeń są nim 
Niemcy, którym  udało się uzyskać 
dokumenty polskie.

Butami 
i cytrynami 
uszczęśliwi nas

P C II
20 tysięcy par am erykańskich pół 
butów czarnych rzuci PCH w kró t­
kim czasie na rynek.

Cena butów nie przekroczy 8 tys. 
zł. za parę.

170 ton pom arańcz i 100 ton cytryn 
przyjdzie pod koniec lutego na s ta t­
ku • „Lewiatan" z Włoch. Owoce są 
im portowane przez PCH i przez tę 
instytucję będą rozprowadzone.

S t Moritz; 31.1 godz. 18.— (API) I W m iędzyczasie m ogliśm y n aw e t zdo 
D rug i w y stęp  Polski ju i  nie w j być dw ie b ram ki, 

tu rn ie ju  o lim pijsk im  i jeszcze n ie ; 5 : 0  w p ierw szej te rc ji k rz y n d z . 
w  m is trzo stw ach  św ia ta  zak o ń czy !; nas, je d n ak  w potop,e dalszych b r a ­
sie b ardzo  w ysoką p o rażką  4 :23. j m ek  nie m a juz  sensu  naw et u sp ra -  
A m ery k ań sk i team  szybki, b ru ta ln y  ; w ied tiw iać sią.
i doskonały  w  p ie rw szej te rc ji byl I W rażenie n a js iln ie jsze  meczu to 
dla nas dostępnym  przeciw nik iem , i znów  zu p e łn ie  co innego, m tanow t-

_______________ _____________ | cie pełne dw ie te rc je  a w a n tu r  na
boisku, w  k tó ry ch  obie d ru ży n y  
b ra ły  bardzo  in te n sy w n y  udział.

Mecz Polska—USA, który odbył się 
na bocznym . stadionie „Pałace", pobii 
rekord aw antur Kanady ze Szwecją 
Sędzia interweniował gwizdkiem, re 
kami, a raz o mało sam nie został 
obity przez amerykańskiego gracza 
Drużyny wałczące o krążek nie za­
pominały okładać się kijami, a gdy 
i to nie 'skutkowało, brano się do piąś 
ci W drugiej tercji, ponieważ sędz,a 
spostrzegł naszą przewagę, mieliśmy 
m  boisku prawie stale trzech graczy 
gdy Amerykanie — czterech. Awan 
tury zaczął w łaściwie Amerykanin 
K irrane i skończył w pierwszej terc.j • 
opierając zbyt mocno i zbyt długo 
plecami o Marchewczyka. K rew ki Po 
lak już po gwizdku sędziego i po 
okrzykach widzów grzm otnął K irra 
na kijem w plecy, który me nam y­
ślając sie długo, wymierzył Polako 
w ‘ prawy prosty w nos. Obaj w yszr 
z boiska i z tą chwilą publiczno^ 
była świadkiem zaciętej i rownorzęd 
nej walki wręcz.

(Dokończenie na str. 6)

Konkurs „ Wieczoru

K U P O N
NAJMILSZY UŚMIECH 

I M r

Złośliwy chochlik spłatał nam  nowego figla. W jednym  z poprzed­
nich num erów zamieściliśmy zdjęcie, które przedstawiało spaloną za­
jezdnię tram w ajow ą przy ul. Żoliborskiej. W skutek pomylenia tekstu, 
opis nie zgadzał się z fotografią.

Dzisiejsze zdjęcie nasze przedstaw ia właściwą zajezdnię autobu­
sową u zbiegu ulic Żoliborskiej i Pokornej, zburzoną w czasie po­
wstania. MZK postanowiły ją  odbudować w term inie do la ta  1949 r. 
Znajdzie w niej pomieszczenie oko ło 200 autobusów.

V iadkow ie:
K ucharski Bolesław, rzeźnik z Krze 

pic, zeznaje, że Kopf w 1942 roku n a ­
kazał mu opuścić lokal, który zosla> 
oddany Niemcowi. „Gdy chciałem sit, 
ubrać, Kopi’, uderzył mnie a Następ­
nie kopnął tak silnie, że r zewróc. 
łem się. Kiedy podniosłen się z pod 
ubrać, Kopf uderzył mnie, a następ 
nie zostałem wywieziony do Niem.ee 

Bronisława Rogaczewska z Krzepic 
złoży'a zeznania, dotyczące wysiedla 
nia w dniu 29 stycznia 1942 r. Kopj 
wykazywał wtedy w ielką aktywność 
Wszystkie dyspozycje wychodziły od 
niego, od niego też zależni byli wszy­
scy członkowie wspomnianej komis]:. 
Kopf nakazał opuszczenie całego mie 
szkania i sklepu przez św iadka w cią 
gu 15 m inut, me pozw alając nic za­
brać z sobą. „Zwróciłam się do niego 
z prośbą, aby mi pozwolił wziąć z so 
bą trochę jedzenia, ale Kopf odmó­
wił i zagroził Oświęcimem.

W kw ietniu  tego samego roku od 
były się podobne wysiedlania, w k tó ­
rych brali udział ci sami Niemcy, a 
wśród nich Kopf.

W incenty Wiśniewski, kowal z Krze 
pic, zeznaje m. in.: znał Kopfa od cza 
sów pierwszych w ysiedlać rolników 
z  Krzepic, t.j. od czerwca 1941 r. Wy 
siedlania dokonywano w ten sposób. 
że poszczególni członkowie komisji 

, wysiedleńczej, z Kopfem na czele 
| w kraczali na teren  gospodarstwa z !
| bronią kró tką i pozostawiali każdej j 
| rodzinie 5 m inut czasu na opuszcze- 
! nie mieszkania, nie pozwalając zabrać j 
' nic ze sobą.

K onrad Rudlicki, stolarz z Krzepic, 
był w czasie akcja w ysiedlania bity 
przez Kopfa, k tóry  żądał od niego 
pieniędzy. Kopf odebrał mu w arsztat 
i m ieszkanie. W arsztat został oddany 
Niemcowi.

Ignacy Bielecki, roln ik  z Krzepic, 
mówi o w ysiedlaniach w roku 1941. 
Kopf uderzył go prętem . Bielecki z 
caaą rodziną został wywieziony na 
roboty w okolice Wrocławia.

WSZELKIE PODSTAWY DO 
EKSTRADYCJI

M ateriały tego śledztwa są zupeł 
nie w ystarczające do uzyskania 
ekstradycji Kopfa. Wedle wymagań 
Komisji Narodów Zjednoczonych, 
dowodem je st zeznanie dwóch świad 
ków, co w zupełności w ystarcza do 
w pisania go na listę przestępców. 
Zanim Polska M isja W ojskowa dla 
badań zbrodni niem ieckich zażąda­
ła ekitradycjii Kopfa, na terenie Nie 
mieć-zostały przeprow adzone docho 
dzenia, które potw ierdziły, że obec­
ny prem ier Kopf jest „naszym" Kop 
fem.

A NGLICY zaprzeczają jego winie.
Dotychczas nie m a ze strony Kop 

fa żadnych tłum aczeń. N ie był też 
ani razu  przesłuchiwany. Władze 
brytyjskie w yrażają zdziwienie, dla 
czego dopiero te raz  „wyskoczyło 
sie“ z Kon fem.

SZWEDZI TRIUMFUJĄ

Polacy
daleko z tylu 

na 18 km
W b iegu  na 18 km starto­

w ało  5-ciu P olaków , k tó ­
rzy za ję li n a stęp u ją ce  m iejsca: 
38) D z ie d z ic  - 1:25:33, 47) K w a­
p ień  -  1:27:55. 62) K rzeptow sk i 
1:31:05, 70) B ukow ski — 1:34:17 
76) Taj ner — 1:38:45.

W ktasyfik  acji do k om b in a­
cji norun-SKiej z a w o d n i c y ,  
p o l s c y  z a j m u j ą  n a stę ­
p ujące m iejsca: D z ie d z ic  1 7-te  
K w apień  — 20-te, h rze p tew sk i  
25 te, T ajner -  43 c ie .

Bieg n a  18 km  zakończył się złym  
w y n ik iem  P olaków . J^olacy n ie ode­
grali w nim  pow ażniejszej roli. Zwy 
ciężył n iespodziew an ie  Szw ed L und- 
stroem  w  czasie 1.13.50. S ław ny  b ie ­
gacz n a rc ia rsk i Szw ed C arlson zajął 

i 5-te m iejsce z w yn ik iem  1.16.54. j K o resp o n d en t nasz z St. M oritz 
i łonosi:

..Ł adna i m roźna pogoda p an o ­
w ała  w czasie biegu na 18 km . Śnieg 
doskonałe n ad a jący  się do n a r t  bez 
sm arow ania.

Na 5 m inut przed startem  zam ieni­
łem parę słów z prezesem PZN dr. 
Bonieckim. Mówił on. ze jeszcze 
wczoraj był niespokojny o pogodę, 
ale dziś uważa, że wszystko powinno 
być jak najlepiej.

Zawodnicy zajm ują stanowiska, a 
my zajm ujem y stanow iska obserwa- 

■ :y.jne.
Bieg rozpoczyna się. Za chwilę ru ­

sza pierwszy zawodnik Nyborg. kto- 
i ry w ystartow ał o godz. 10. Nasz pierw 
' szy reprezen tan t Kwapień s ta iiu je

2 szyby odwadniające osuszają 
teren, przez który przejdzie tńnei 
trasy W—Z. Jest to niezbędne, 
bo na głębokości kilku metrów 
pod ziemią płyną całe strumyki. 
Na zdjęciu — szyb odwadniający 
na roku Miodowej i Senatorskiej.

„KOLKA" WYBUL
e l e

w t*€M
Rewanżowe spotkanie bokserskie 

pomiędzy reprezentacjam i bokserski­
mi Warszawy i Budapesztu zakoń­
czyło się w ynikiem  remisowym 8:o.

W w. muszej Kamiński zremisował 
z Boudim, który przewyższał go tech­
niką i w alką w zwarciu.

W w. koguciej Grzywocz uległ Bo- 
gaesowi. Węgier wygrał tę walkę 
zdecydowanie. Grzywocz stosował za
niskie uniki. , .

W w. piórkowej Bazarnik wyraźnie 
przegrał z Farkasem . Botek rozstrzy­
gnął tę w7aikę zle taktycznie.

W w. lekkiej Radem acher pokonał 
wysoko na punkty Incze. Węgier był 
w II r. do 7 na linach, a w I n  sędzia 
wyliczał go na stojąco do 9.

W w. póiśredniej Chychła niesłusz­
nie zremisował z M artenem. Polak 
przeważał i wygrał wyraźnie co n a j­
mniej 2 punktam i.

;zv reprezen tan t -------- - W w. średniej Kolczyński, z-najd-u-
ako num er 3. Biegnie bardzo dobrze jący się w doskonałej formie, zdemo-
al o 1 ' .......  iował Lany‘ego. Węgier był w II r.

na deskach do 5 i 8. a w III do 5, 4 
i 3, po czym poddał się.

W w. półciężkiej sędziowie skrzyw ­
dzili Szymurę, przyznając mu rem is 
w walce z Bene III.

W w. ciężkiej Kłimecki zremisował, 
według sędziów, z Vargą, chociaż w y­
raźnie przeważał przez całe 3 rundy.

i rusza ze startu  ładnym i spokojnym 
krokiem. Tuż za nim startu je dosko­
nale Fin Laukanen.

S tart m ija szybko i już dochoazą 
nas m eldunki z 5-go kilom etra. P o­
dają nam  czas Norwega Nyborga —t 
25. 40. Wynik K w apienia 26, 46. S tra ­
cił niedużo do biegacza fińskiego, któ 

(Dokończenie na str. t>)

Majątek Paderewskiego
« « /!ę f c s j t c f

Przyjaciółka Hitlera
oddała usługi spadkobiercom 
denuncyu.iąc zarządców majątku

Genewa, w styczniu, j
. | 

W dwa lata po śmierci Paderewskiego, w  r. 1943, w Szw ajcarii w y-  : 
buchl skandal. P Simon Gir on (z pierwszego męża de Pourzales), należąca . 
jeszcze przed wojną do stałych gości jego p ięknej posiadłości R iond  Qos- j 
son w Tolochenaz nad. Jeziorem Lem ańskim , w bardzo niegrzecznym  liście . 
skierow anym  do prezydenta  Szw ajcarii zarzucała ni m niej ni więcej, te 
skradziono testam ent, k tóry jakoby P aderew ski sporządził w r. 1939, po 
operacji, jak ie j poddał się w Lozannie.

___------------------ ------ --------------------------- Postaw iła też szereg ważkich za­
rzutów ówczesnemu zarządcy masy 
spadkowej, mec. Henry Valloton, 
który pociągnął ją  do odpowiedzial­
ności o zniesławienie. Pani Giron ska 
zana została przez sąd genewski na 
miesiąc więzienia, podwojony zresztą 
(z zawieszeniem) w apelacji.

Pani Qiron, w ielbicielka H itlera, co 
było powodem jej zerw ania z P ade­
rewskim  przed jego wyjazdem w r. 
1940 do Ameryki, podtrzym uje nadal 
swe zarzuty, narażając się na odsie­
dzenie zaaplikow anych jej dwóch 
miesięcy więzienia.

Przeprowadzono więc jeszcze raz 
dokładne śledztwo Powołano biegłe- 

za alk-1 go* z Lozanny, przysięgłego buchałte 
ra  M aurice Thibaud, którem u powie-

Sbirley Tempie
MA DZIECKO
SANTA MONICA (stan K alifor­

nia—USA) 31.1 (UP). Urocza Shirley 
Tempie, którą pam iętam y wszyscy z 
ek ranu  jaiko śliczną dziewuszkę, uro­
dziła wczoraj córeczkę. Shirley Tem ­
pie m a już 19 lat. Córka będzie m ia­
ła na im ię Linda Susan. Shirley Tern 
ple w yszła za mąż w 1945 r. 
tsora filmowego Johna Agara.

rzono zbadanie zarządu m asą spadko­
wą. Ogłosił on w tych dniach w prasie 
szwajcarskiej sprawozdanie, z które­
go wynika, że zarówno poprzedni za­
rządca masy spadkowej, a obecny 
poseł Szwajcarii w Brazylii, Henr^ 
Valloton, jak i jego następca Andre 
Baum gartner, w sposób całkowicie 
zadowalający wywiązali się ze swego 
trudnego zadania. Dzięki likw idacji 
niektórych obiektów udało się nie ty ł 
ko posplacać długi i oczyścić h ipote­
kę, lecz także przekazać pow ażniej­
sze kwoty na konto bankowe.

M ajątek Paderewskiego, szacowa­
ny na ;z górą 550.000 fr. szwajc. (po­
nad 130 tys. dolarów), uległ znacz­
nem u zw iększeniu i spadkobiercy 
jego oraz jego siostry, p. W ilkoń- 
skiej, będą mogli na podstawie 
przechow ywanych rachunków każ­
dej chwili stw ierdzić, jak starannie 
zarządzana była masa spadlęowa.
W obecnym stanie rzeczy p. Wil- 

końskiej, wzgł. jej praw nem u spad­
kobiercy przysługiwałoby praw o je ­
dynie do 4/6 spadku, podczas gdy 
dwie pozostałe części przypadłyby 
stryjecznem u rodzeństwu. Ponieważ 
chodzi tu o znaczne bądź co bądź su ­
my, spraw a ta budzi w Szw ajcarii 
zrozumiałe zainteresowanie.

Szum, jaki powstał ostatnio w o­
koło spadku po Paderewskim , jest 
tym  bardziej nieuzasadniony, iż 
przypada właśnie na okres, kiedy  
miasto Morges, w którego pobliżu  
znajdowała się posiadłość Paderew­
skiego, czyni przygotowaniu do w y-  
staw iehnia naszem u w ielkiem u ro­
dakow i pomnika.
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W a r s z a w y
V\I1E w szyscy cieszą się, że jest tak  

ciepło. M agazyny przygotowane  
\La przyjęcie lodu, świecą pustkam i. 
Latem  nie będziem y mogli pić oran­
żady „prosto z lodu“. A m rozu zapewne 
ju ż  nie będzie, bo żaby powyłazUy ze 
sw ych kryjów ek.

_ ^  W arszawie mógł je wypłoszyć  
szum  m aszyn, trzask pneum atycznych  
św idrów i huk wybuchów . Trasa 
w z  w ylania się szybko z ruin. Kru  
cza w ydłuża się do Brackiej. WDO 
w ydobyw a z gruzu m iliony cegieł

Z  N iem iec przysłali Polacy nowe  
m aszyny do oczyszczania cegieł Z  

rancji o trzym am y części zam ienne  
dla „Chaussonów" drogą lotniczą. By  
le prędzej. Tempo. Tempo.

„Film Polski" rów nież się śpieszy. 
Szybko  zdjął „Jasne łany" 2 ekranu  
stolicy i szybko daje now y film  polski 
„Stalow e serca1'. Czy dobry — p rze­
konam y się wkrótce.'

Zdania będą na pewno podzielone. 
N atom iast w sklepach spółdzielczych  
będzie można w krótce z całą pew no­
ścią, sprawdzić, czy nabyw ane jaja  
są świeże. „ Skrzynki świeżości" będą 
o tym  sygnalizowały.

Nowe sygnały św ietlne na rogu Mar 
Szatkowskiej 1 ai. Jerozolimskich za­
dbają w krótce o to, by utrapienia mi 
licjantów nie koncentrow ały się w y ­
łącznie na rogu Nowego Św iatu  i al. 
Sikorskiego. Nauka przechodzenia  
pr^ez jezdnię napotyka na trudności. 
Może należało by zainstalować m ega­
fony, ja k  na w ielk im  balu: „para za 
parą przechodzi". W yćwiczona na licz 
nych balach publiczność zna sie na 
ty m . ‘

FUHRERPRINZIP
DOPROWADZAŁ SILNYCH I SŁABYCH
r f o  I r r a c f z j e i y
Dwu urzędników szwajcarskich

m włamanie de urzędu pocztowego
ZURYCH, w  styczn iu

—  Ręce do góry! — zaw ołał m ło ­
dy człow iek, p rzedostaw szy  się po 
p rzez  pak o w n ię  do u rzęd u  pocz to ­
wego Z ołlikon (Szw ajcaria), podczas 
gdy  jego w spó ln ik  w szedł do części

Nasi hokeiści tańczą jednak na lo­
dzie w S a in t Moritz. W iedeński walc 
wypadł wcale, wcale. Pokonaliśm y Au  
striaków  w stosunku 7:5. Ale am ery­
kański sw ing przegraliśm y 23:4.

Tylko  niech n ik t nie próbuje po tej 
now inie powiesić się z rozpaczy na 
m łodych drzewkach, posadzonych w 
styczniu przez W ydział Ogrodniczy. 
Szkoda drzew ek, posadzonych o tak 
n iezw ykłe j porze. Poza tym  są rze­
czy przyjem ne, których nie warto luy 
zbywać się.

Na przykład  potaniał węgiel i m o­
żem y sobie napalić w  piecu tak, że 
będzie gorąco, jak w A fryce, lub w 
w ielu biurach. Albo jeszcze inna przy  
jem na wieść: Opracowuje się cennik  
za usługi krawieckie. U bierzem y się 
tanio, elegancko i pójdziem y do jesz 
cze jednego nowego teatru  — „Teatru  I 
Klasycznego".

EW AS

Alarm powodziowy
SM€B Ś . e s ł f M U J € B C h  

F a łs z y w y -O sta tn i
\'AJ ŚRÓD osadników rolnych, na o- 

. suszonych terenach Żuław gdań 
skich, rozeszła się niedawno a la r­
m ująca wieść o zbliżającej się powo 
dzi i powrocie wody na osuszone te ­
reny.

Powodem tej wiadomości, k tóra wy 
wołała w ielkich popłoch wśród miesz 
kańców Żuław, było zalanie wodą o- 
koło 400 hektarów  ozimin. Na Żu­
ławach zaczął się popłoch, a ludność 
rozpoczęła już przygotow ania do ewa 
kuacji.

Na skutek tych zatrw ażających 
wieści, przybyła na Żuławy specjalna 
kom isja, k tóra stw ierdziła, że alarm  
jest całkowicie bezpodstawny, i że nie 
istnieje najm niejsza groźba powodzi.

Stwierdzono, że roboty wodno m e­
lioracyjne znajdują się w zupełnym 

porządku, a zalany przez wodę teren 
nie był objęty planem  m elioracyjnym  
i należało się spodziewać, że z chwi­

lą pierwszych roztopów, zostanie za­
lany.

Po kategorycznym  stw ierdzeniu 
przez komisję, że Żuławom nie gro­
zi niebezpieczeństwo drugiego poto­
pu, alarm  odwołano, a osadnicy roz­
pakowali swoje przygotowane "do rej 
terady — kufry .

M e

Często gdy wychodzę z domu do 
pracy spo tykam  na zakręcie ulicy 
starszą, siwą kobietę, która karmi 
gołębie. Dzisiaj zatrzym ał się przy  
niej jakiś podejrzany typ  z amaran 
tow ym  od w ódki nosem  i ośw iad­
czył: „Dziecko byś pani lepiej w zię­
ła na w ychow anie, a nie gołębie iu 
podkarm iać". Odszedł chwiejnym, 
krokiem , spłoszone p tak i powróci­
ły  po chw ili do śniadania z okru ­
chów chleba, póki ich nie przepło­
szył tabun chłopców wybiegający  
z pobliskiej szkoły. Dzieci u m yśl- 
nieś płoszyły gołębie i pobiegły so­
bie dalej.

Prawda, jaka to znana i pospo­
lita scena z ulic naszego m iasta? 
Pijak zw /acający uwagę kobiecie, 
która kanni i p taki, a z pewnością  
w ykarm iła  juz i dzieci na dorosłych 
ludzi. Podobne uwagi słyszą często 
m iłośnicy psów, najczęściej tacy, 
którzy kochają własne dzieci i lu ­
bią zw ierzęta wśród których ich 
dziecko w ychow uje się.

Stosunek do zw ierząt mówi o cy­
w ilizacji danego kraju. Skrzyw dzić  
zwierzą  — obchodzić się nieludzko
.c koniem , psem, p tak iem , kotem  _
to w  krajach, gdzie już oddawna  
nie m a analfabetyzm u i kradzie­
ży  — uważane jest za przestępstwo  
równie skrzyw dzeniu  człowieka.

Jeśli w naszym  społeczeństw ie  
widać jeszcze często ślady zdzicze 
nia obyczajów naskutelc w ojny i je 
śli spo tykam y sic z okrucieństw em

wobec zw ierząt pośród starszych  — 
piętnując je, kładźm y w ielki na ­
cisk nu wychow anie dzieci i m ło­
dzieży w prawach miłości i posza­
nowania zw ierząt. Na ogół dziecko  
garnie się do zw ierząt i jeśli jest 
cłla nich okrutne po okresie kiedy  
jeszcze nie mogło zrozum ieć swego 
postępowania  — bądźmy pewni, że 
nauczyło się tego od starszych i 
otoczenia.

Pogłębiajm y ta dzieciach zaintere 
sowanie zw ierzęciem , uczm y je do­
brego obchodzenia się ze zwie'-z>.tu­
rni. Pam iętajm y, że niema ludzi do 
brych dla bliźnich a okru tnych  tiia 
zw ierząt. Są ty lko  ludzie okrutni.

P o t r a w a  d n i a
Kilo boczku wędzonego ugotować 

na wolnym ogniu w takiej ilości wo­
dy, aby boczek był przykry ty  wodą. 
Dodać 2 kostki bulionowe, korzenie 
i jarzyny  (4 m archwie, 1 p ietruszka, 
1 cebuta, kaw ałek seler u, ziele angicl 
skie, kilka ziaren pieprzu, trochę 
m ajeranku). Beczek, jakkolw iek n.ie 
ma być surowy, nie pow inien się za 
bardzo przegotować, ponieważ w te­
dy Dacii na smaku. Rosół, w którym  
gotowano boczek, można zużyć jako 
doskonałą podstaw ę do grochówki, a 
sarn boczek, gdy ostygnie, pokroić w 
plastry, posy mjac jc cieniutko m ie­
loną papryką.

i Da - ha  !

b iu ra , p rzeznaczonej d la  in te re s a n ­
tów .

W m in u tę  później rab u sie  zn iknę 
li w raz  z k asą  pocztow ą — 19.607 
fra n k ó w  (około 4.900 dolarów ), p rze  
rw aw szy  p rz e d te m  łączność te le fo ­
niczną. W siadłszy  do czekającej ta ­
ksów ki, po jech a li n a  m iasto , by  p o ­
dbielić się  zdobyczą. W dw a dni póź 
n iej zostali a resztow an i, a te ra z  ska 
zani na  8 i 7 la t  w ięzien ia.

0  ,Są dziećmi przyzwoitych ro-r 
dzicow i do przestępstw a nie

skłoniła ich nędza. Starszy, 28-letni 
zarabiał 700 fr . miesięcznie, młodszy 

21-Ietru —- 630 • franków. Starszy 
w ładał trzem a językami w słow ie'
1 piśmie, m iał wykształcenie handlo­
we, był przystojny, miał wzięcie. Miał 
zarazem jakąś chorobliwą am bicję 
1 pragnienie wybicia się. Dobry żoł­
nierz, rychło został porucznikiem, jed­
nakże zapalenie płuc przerw ało jego 
karierę.

Wspólnik jego jest typowym słabe 
uszem. W swym wspólniku widzi 
uosobienie swoich ideałów: świado­
mość celu, ambicję, egocentryczność 
1 taką brutalność, że nav!7et władze 
wojskowe określają jego stosunek do 
podwładnych, jako twardy.

Później w sądzie powiedział: ,,On 
jest urodzonym przywódcą. Uświa­
domiwszy to śobie, ubóstwiałem go 
i podporządkowałem się m u“.

To podporządkowanie się silniejszej 
. indywidualności było typowym pod­

ówczas w Szwajcarii, poddanej silnym 
wpływom nazistowskim. To dzięki "im 
„słabeusz” przed paru laty uderzył w 
tw arz nieznanego mu Żyda.

Z aresztu śledczego napisał nastę­
pujące słowa: „Że Szwajcarzy są 
mniej wartościowym narodem, wiem 
;iuż od wielu lat... Nienawidzę tych 
krowiarzy, aczkolwiek jestem  uro­
dzony w Zurychu...” I aczkolwiek dziś 
tłumaczy wszystko więzienną psycho­
zą, nie ulega wątpliwości, że tego ro ­
dzaju zwroty obrazowały sposób jego 
myślenia.

Temu 21-letniem u młodzieńcowi nie 
w ystarczał zarobek przeszło 150 do­
larów  miesięcznie 1 w raz ze swym 
prowodyrem miał nadzieję przez po­
zyskanie większej sumy „dojść do. 
w ładzy”. Już w 1946 usiłowali u rz e ­
czywistnić ten sen, rozbijając szyi ę 
na wystawie i kradnąc wystawione 
tam  przedmioty. W ciągu paru "y- 
godni obrabowali w ten sposób 9 wy­
staw, unosząc łup w artości blisko 
7000 franków.

Przykład ten jest jaskraw ym  w y­
razem swego rodzaju psychozy oraz 
prądów destrukcyjnych, n u rtu ją ­
cych młodzież kraju, który z wojny 
wyszedł obronną ręką.

2,5  m iliona
g » r x e g e i z : S e

przez Szczecin
C łan  eksploatacji portu szczeciń­

skiego w 1948 roku przew iduje 
niem al czterokrotne zw iększenie ob­
rotów  portowych w porów naniu z ro 
kiem ubiegłym.

Eksport węgla przez Szczecin w y­
niesie półtora m iliona ton. P rzeładu 
nek na s ta tk i odbywać się  będzie n a  
czterech nadbrzeżach: Kaszubskim, 
Górnośląskim, Huku i Arsenale. Na 
bieżący kw arta! przew iduje się eks­
port 250.000 ton węgla, a w następ ­
nych trzech po ca 400.000 ton.

Im port rudy ze Szwecji i pirytów  
zaplanow ano na przeszło 800.000 ton. 
P rzeładunek zaś tow arów  drobnico­
wych, których brak  port dotąd do­
tk liw ie odczuwał przewidziano na 
275.000 ton.

Poza tym przewidziany je s t znacz­
ny  ekspert drzew a oraz im port p a ­
liw  płynnych i inw en tarza  żywego.

S T A S S E I W D Z I 4 « 4
Taf t  i Dewey w niebezpieczeństwie

PO zapowiedzi Eisenhowera, że wy­
cofuje się z rozgrywek wybor­

czych o stanowisko prezydenta, uwa­
ga opinii publicznej została skupio­
n a  n a  walce między pozostałymi kan 
dydatam i republikańskim i.

Zwraca się uwagę na to, że Stassen 
czyni wszystko, aby poprawić swą 
sytuację przed konferencją wybor­
czą republikanów, która odbędzie się 
w Filadelfii. Wobec tego, obserwato­
rzy dobrze poinformowani, przypusz­
czają, iż ha  konferencji tej dojdzie 
do walki nie między dwoma, a mię­
dzy trzem a kandydatam i repub likań­
skimi. Zdaniem wielu osoblistości, 
szanse Stassena na  tej konferencji nie 
byłyby mniejsze, aniżeli szanse De- 
wey‘a i Tafta.

T aktyka Stassena polega na tym, 
że na razie nie rusza on Dewey‘a, któ 
rego koncepcje polityczne są  nad wy­
raz mętne, a podejmuje atak i prze­
ciwko Taftowi, uznanemu przywódcy 
starej gwardii republikańskiej. Pierw 
szyna przejawem tej tak tyk i Stassena 
było to, że stanął on do współzawod­
nictw a o uzyskanie nominacji repu­
blikańskiej w rodzimym stanie Tafta 
—Ohio. W świetle tradycji am erykan 
skich było to posunięcie rewolucyjne.

Obecnie Stassen, atakując pozycje 
T afta  w dziedzinie polityki zagranicz 
nej i wewnętrznej, jawnie s ta ra  się 
doprowadzić do podważenia stano­

wiska tego kandydata w partii reęw. 
blikańskiej.

Szczególnie ostro zaatakow ał S tas­
sen oszczędnościowe tendencje Tafta 
w odniesieniu do planu Marshalla, 
stwierdzając, że USA mogą pozwołid 
sobie na 20 miliardowy program 
pomocy Europie.

Postrach

Rajski ogród
m ś & s z c z i ^ ś c ś e

Meksykańczyk uioli ślepnąć
mai. M nttierać z  tj ło iiu

D ZEC Z dzieje się w M eksyku w okolicy rzeki noszącej dźwięczną na­
zwę la p isa la . Podróżny przybyw ający w te strońy ma w rażenie, żc 

dostał się do raju . Po obu stronach rzeki ciągną się obszary porośnięte 
storczykam i niezwykłej piękności. Są tam  storczyki o kw iatach białych 
.jak śnieg. Od bieli te j odbijają szkarłatne plam y innej odmiany. Opo­
dal w idnieją kw iaty koloru szafranu. Tysiące egzem plarzy orchidei, 
z których każda kosztowałaby w Nowym Jo rk u  25 dolarów. Gdy koń- 
czią się te kwieciste pola, podróżni napotykają na  sw ej drodze gaje
cytrynow e i pomarańczowe, d rze w a.... ..................■................... ' _______
bananow e, p lan tac je  trzciny cukro-

m
W ygląda na pozór zupełnie n/i&witn 

nie. Ot — zw yk ły  pan w średnim  
w ieku  z n iebieskim i oczami i ru ­
dą, rzadką bródką. Przychodzi do 
sekretariatu redakcji i chce się w  i 
dzieć z naczelnym  redaktorem . Na 
tychm iast. Redaktor przeryw a wa 
żhą konferencję, w ychodzi na  ko ­
rytarz i rozpoczyna się tak i m niej- 
więcej dialog:

— Panie redaktorze, m am  w spa­
niały artykuł! Nigdzie nie było. 
Szlagier!

Redaktor pa trzy na drobnym  
m aczkiem  zugryzm olony rękopis., 
wzdycha i mówi:

— Zobaczę. Niech pan przyjdzie  
za parę dni.

— Nie mogę. Do ręki dwa „ka­
w ałki"  — i ju ż odchodzę.

— Przecież to nie salceson^ że ­
bym  kupow ał na ciemno. Niech pan 
przyjdzie...

— No, to półtora — niech stracę!
— Ależ, panie...
— Pięćset zło tych  — i ju ż  m nie  

nie ma.
— Ja nie mo  ----- -
— No, to pożycz pan 100 złotych  

na. papierosy.
R edaktor pożycza, albo n ie i  za ­

powiada w sekretariacie, że o ile 
jeszcze raz... etc. A rękopis idzie 
do kosza.

Czasem przynosi w iersze. K ażdy  
składa się ze słów na jedną literę, 
w rodzaju: — Som nam buliczny S te  
fan  słania się iv stodole... — albo: 
R udy Rafał rozkazał ruchem  ranio  
nego rysia...

Odwiedza po kolei w szystk ie  m ożli 
we redakcje, a w yczerpaw szy te  — 
zaczyna od początku. Ma w  sw ojej 
teczce a rtyku ły  na w szystk ie  te ­
m aty. W szystko w ie. N atychm iast 
odpowie na każde pytanie. Tylko  
jednego, n iestety, nie um ie: pisać. 
A  tak bardzo chce... FRED

na Mickiewicza 
Cągfgcan&tMJ

\ \ J  Pruszkow ie aresztowano z pole 
* * cenią p rokura tu ry  bydgoskiej 

Zygm unta Brukwickiego i Sylw estra 
Szykownego. Aresztowani zorganizo­
wali szajkę, składającą się z 4 Cyga­
nów, która dokonała krwawego n a ­
padu na rolnika, Józefa Mickiewicza, 
mieszkańca wsi Dębówko Nowe, w 
powiecie Wyrzyskim.

Cyganie, Józef Buriański, Michał 
Sander oraz bracia Jan i Maks Frań 
towie, nam ówieni przez B rukw ickie  
go i Szykow nego, włamali się w no 
cy do m ieszkania i kijam i zm  a sal ero 
wali rodzinę Mickiewicza, składają 
cą się z 5 osób.

Po obrabowaniu Cyganie zbiegli, 
zostali jednak aresztowani w poetą 
uu.

wej, melonów, tytoniu i wreszcie 
krzewy kawowe.

Podróżni pod urokiem  tego piękna 
bogactwa na tu ry  przekonani są, że 

ta  k ra ina  miodem i mlekiem płynąca 
posiada najszczęśliwszych m ieszkań­
ców: Cóż za k rw aw a ironia! Ów r a j ­
ski k ra jobraz  k ry je  najstraszliw szą 
klęskę, jaka jest udziałem człowieka. 
G rasująca w tych okolicach choroba 
oczu uczyniła ślepymi wszystkich nie 
omal tubylców. Choroba ta nosząca 
nazw ę Oncholerciasis, przenoszona 
jest przez muchy, lęgnące się na krze 
wach kawowych. Muchy owe rozno 
szą mikroby, które przez ukąszenie 
przedostają się do krw i. M ikroby te 
tw orzą wrzody na tkance ocznej i 
niszczą ją doszczętnie, powodując 
ślepotę.

Widok osiedli, w których 100 pro­
cent ludzi dotkniętych jest tą cho­
robą, jest w strząsający. Ekspedycja 
lekarzy szwajcarskich stanęła bezra­
dna wobec ogromu zadania. W nie­
których w ypadkach w początkowych 
stadiach pomaga operacja. R adykal­
nie jednak zaradzić złu mogłoby je ­
dynie usunięcie przyczyny choroby. 
Oznaczałoby to zniszczenie plantacji 
kawy.

A na to nieszczęśni Indianie nie 
chcą się zgodzić, gdyż byłoby to rów ­
noznaczne z pozbawieniem ich środ­
ków egzystencji.

Ekspedycja lekarska w yjechała 
nie uzyskawszy pożądanych w yni­
ków. W yjechała żegnana uśmiechami 
i przyjaznym i słowami prym ityw ­
nych ludzi, którzy w straszliwym  
swym nieszczęściu potrafili zacho­
wać pogodę ducha.

W  gabinecie dr Marka

Ostrożnie z talkiem!

~ S 9

obraduje Bizonia
LONDYN 31.1 (obsł. wl.) K orespon­

dent dyplom atyczny radia bry ty jsk ie­
go dow iaduje się, że rozmowy trzech 
m ocarstw  w Londynie w spraw ie Nie 
mieć rozpoczną się 19 lutego. N atych­
m iast po ustaleniu porządku dzienne­
go. Wielka B ry tan ia roześle zaproszę 
m a do F rancji i Stanów Zjednoczo­
nych.

T AK bardzo na pozór błache i nic 
^  nie znaczące szczegóły postępow a­

n ia chirurgicznego, mogą decydować 
o dalszych losach chorego, świadczą 
świeżo poczynione spostrzeżenia dr. 
R obertsa z Ameryki.

Roberts zainteresow ał się pac jen t­
kam i, które skarżyły się na niepłod­
ność, a w w yw iadach podawały, że 
m iały przed kilku, a naw et k ilkuna­
stu laty  usuw any w yrostek robaczko 
wy. U pacjen tek  tych dr. Roberts zna 
lazł guz zapalny trąbki jajowodu. 
Guz zam ykał drogę jajeczka cło maci 
cy i nie pozwalał na zapłodnienie. 
Chorobę rozpoznano, jako ziarn in ia- 
ka gruźliczego. Ku zdum ieniu R obert 
sa, po usuriięciu guza i zbadaniu jego 
skraw ków  pod m ikroskopem  znalezio 
no, oprócz wszelkich cech przewlekłe 
go procesu zapalnego, jaki wywołuje 
zwykle gruźlica, liczne drobniutkie 
ziarenka podwójne załam ujące św ia­
tło.

Zaintrygow any tym uczony poddał 
tkankę z owymi ziarenkam i badaniu 
mikrochemicznemu. Analiza ustaliła 
ponad wszelką wątpliwość obecność 
krzem u, a więc p ierw iastka, wchodzą 
cego w skład wielu m inerałów .

TALK JEST SZKODLIWY
Jeszcze dwuch pacjentów  zgłosiło 

się do dr. Robertsa w 11 la t po opera 
cji w yrostka robaczkowego. Pokazy­
wali oni zgrubiałą, bolesną bliznę po­
operacyjną. Dr. Roberts wyciął bli­
znę i pod m ikroskopem  znalazł ziarn 
ka krzem u wśród tkanki o guzowatej 
budowie...

Skąd jednak z iarnka krzem u

wae m inerałem  i w te j postaci dosko 
nałym  środkiem  do konserw acji 
przedm iotów  gumowych. Daje on rów  
nocześnie skórze opera to ra  jak  i gu­
mie poślizg konieczny do wciągnięcia 
gumowej rękawiczki na rękę. P odsta 
wowym pierw iastkiem  w budow ie 
chemicznej ta lku  jest, tak  jak  i w ie­
lu innych m inerałów , krzem.

TRZEBA GO ZASTĄPIĆ
Uczeni am erykańscy Lee i Lehm an 

potw ierdzili doświadczalnie spostrze­
żenia i przypuszczenia Robertsa. Ma­
łe naw et ilości talku, wprowadzone 
do jam y brzusznej zw ierząt dośw iad­
czalnych, powodowały silne podraż­
nienie otrzew nej, odczyny zaipalne i 
zrosty między jelitam i.

Kiedy już szkodliwy wpływ ta lku  
używanego do rękawiczek chirurgicz 
nych został ponad wszelką w ą tp li-’ 
wość stw ierdzony, badacze ci poczęli 
poszukiwać środka, który mógłby za­
stąpić talk, posiadając jego dodatn.e 
strony, nie wywoływał szkodliwych 
następstw  po operacji. W tym celu 
spreparow ano środkam i chem iczny­
mi i fizycznymi puder z krochm alu 
w ten sposób, że mimo procesu s te ry ­
lizacji w wysokiej tem peraturze za­
chowywał on wszelkie cechy fizycz- • 
ne talku. Przy dostaniu się do otrzew  
nej puder^taki w chłaniał się całkowi 
cie, nie dając żadnych odczynów cho­
robowych. Drugi podobny środek 
spreparow ali z mączki żelatynowej 
Lowel i Wise.

Zanim środki te będą w yproduko­
wane u p o w sz e c h n io n e  w dostatecz 
nej ilości, troską operatorów  i perso 
nelu pomocniczego jest używanie lal

tkance? Poszukując źródła tego zja- j ku tak ostrożnie, aby naw et m inim ai-
nnp r3 1 Je-°rj zwlązku z Przebytym i i ne jego ilości nie dostawały się do ra
-ku że n^c1,i? n PboertS d° SZedł k °- Wni0 ny’ p ła s z c z a  przy brzusznych opera- sku, ze nic innego nie może byc przy cjach. ^  •
czyną tego pow ikłania, jak  tylko... pu | '' Dzięki odkryciom Robertsa chirur- 
der alkowy używany do przesypywa gia będzie mogła uniknąć w przySUo 
m a rękawiczek chirurgicznych. Jak  ści rzadkich wprawdzie lecz poważ- 
wiadomo bowiem laik jest m iękkim, i nych pow ikłań pooperacyjnych 
kruchym  łatwo dającym  się sproszko I - jj,- Marek

PANI  DZI UBA NA BALU
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A n & i j d ł & i k  a
RÓŻNICA
(Moskwa)

. )t*-r'Jaka jest różnica m iędzy  po­
m ocą Sianów Zjednoczonych a ■po­
mocą,, Pogotowia Ratunkowego?

•■— Jeżeli się ktoś zw ró ci o po­
m oc do pogotowia, to m u przysy­
łają doktora. Jeżeli się ktoś zwró- 
ct, o pomoc do Stanów Zjednoczo­
nych. to m u  przysyłają doktrynę.

NA TRASIE

W-Z

Trasa  W—Z przebija  się przez 
łm iny. Robotnicy p rzy pom ocy pneu  
•matycznych świdrów  — kruszą zwa  

gruzów.

W ózki napełniają się szybko gru­
zem . Pojedzie on aż na Kępę Potoc 
fccj.

Mała lokom otyw a ciągnie bez tru  
du kilkanaście pełnych wózków.

Rów nież i samochody wywożą  
gruz. Kopaczka napełnia je szyb­
ko. W szędzie m aszyny, m aszyny.

Dni w iaduktu  Pancera są już po- 
czone. Rozbija go i m ateriał w y-  
uchov.ru. i m aszyny i ludzie.

lak powstają pantofelki
P r a c a ,  o d  daw na* , j e s t  f o l o g e n i c z n a

Ż E p raca je s t fotogeniczna, o tym  
przekonaliśm y się dawno, zanim  

jeszcze pism a codzienne poczęły orga 
niżować konkursy n a  ten  temat.

Ale któżby mógł przypuszczać, że 
praca napozór tak  nieefektow na jak  
cholewkarstwo, może być tak  „foto- 
geniczna“, jak  wykazuje zdjęcie z fa­
bryki obuwia „R urew estaik" w  Mo­
skwie.

Bohaterką jest m łodziutka robotni­
ca tej fabryki — M aria Lewczenko, 
k tóra w ykazała tyle inicjatyw y, pomy 
słowości i sprawności, że powierzo­
no jej szkolenie młodych adeptów  te­
go rzemiosła.

Cholewkarstwo jest rzemiosłem, 
które w  Polsce było mało popularne. 
W okresie przedwojennym  cholewkar 
stwo podobnie jak  czapnictwo było 
zawodem niem al wyłącznie upraw ia 
nym  przez chałupników żydowskich, 
w rodzinach tych chałupników zawód 
przechodził przeważnie z  ojca n a  sy­
na.

P rzy rozwoju fabrykacji mechanicz 
nej obuwia, cholewkarstwo przesta­
wić się musiało na produkcję fabrycz 
ną. Powstały szkoły zawodowe, i 
stwierdzono przy tym, że o wiele wię­
cej zdolności w  tym  k ierunku  prze­
jaw iają  dziewczęta niż chłopcy.

5 Mat temu
zwyciężył Stalingrad
W A L K Ą

Dziś zwycięża pracą

f t o c f a f

w skarbcu stalingradzkiej Rady M iejskiej znajduje się cie­
kaw a kolekcja: obok stalowego miecza króla angielskiego z n a ­
pisem: „Mieszkańcom S talingradu — tw ardym  jak  sta l“, leży 
tarcza negusa abisyńskiego i sztandar robotników  norweskich, 
a dalej rozm aite dary z USA, F rancji i wielu innych państw . 
Wszystko to są dary nadesłane jako w yraz uznania i podziwu 
dla bohaterskiego miasta.

DNIA z lutego m ija 5 la t od chw ili, gdy rozległ się ostatni w ystrzał 
w wielkiej bitw ie o Stalingrad. B itw a ta, k tóra zakończyła się misz- 

czeniem jednej z najsilniejszych a rm ii niemieckich, była w yraźnym  po­
czątkiem zagłady III  Rzeszy, p rzyn iosła  ocalenie całej Europie.

F rank lin  Roosevelt, ówczesny pre­
zydent Stanów Zjednoczonych, zaraz 
po zakończeniu tej w ielkiej bitwy 
depeszował do generalissim usa S ta­
lina:

„162 dni epickich walk, które 
na  zawsze rozsławiły wasze imię 
i zdecydowały o waszym  zwycię­
stwie, uroczyście święconym dziś 
przez Amerykanów, stanow ić bę­
dzie najpiękniejszą kartę' historii 
narodów  ‘zbratanych w  tej wojnie 

przeciw hitleryzm ow i i jego zwo- 
lennitkom‘‘.

A Francuzi słali dó żołnierzy ra ­
dzieckich entuzjastyczne, pełne uzna­
nia i zachw ytu słowa:

„Wasze dalekie m iasto stało się 
naszym  sztandarem , jest ono przy­
kładem  dla nas wszystkich".

Nie było zakątka ziemi, gdzieby 
nazwa S talingradu nie kojarzyła się 
z pojęciem w alki do ostatniej kropli

k rw i i  bohaterstw a ponad ludzką 
miarę.

Ze Stalingradem  łączyli swoje na­
dzieje polscy partyzanci, pow stańcy 
Tito w górach Jugosławii, francuski 
ruch oporu.

Od tego, czy bohaterow ie w pło­
nącym  mipście zdoiają dość długo 
wytrzymać napór wojsic Pauiusa, za­
leżały przecież losy juz m e ty lko  
ZSRR, aie europy  i caiego świata...

Zwycięstwo pod S talingradem  by­
ło cHiKowite i zrodzko ono zwycię­
stw o Der lińskie — ostateczny po­
grom hitleryzm u.

Ale Stalingrad... S talingrad życiem 
praw ie przypłacił to zwycięstwo, 
pozostały z mego tylko ruiny, stosy 
gruzu i sterczące tu  j ówdzie szłtie- 
lety spalonym  budowli. Niemcy spa 
liii lub wysadzili w powietrze 40 
tys. domów.

Podoome jak  to  było ze spaloną 
W arszawą zastanaw iano się począt­
kowo, czy odbudowa S talingradu jest 
w ogóle możliwa i celowa i czy nie 
należy wynudować nowego m iasta 
na nowym miejscu...

NA NOWO DO ŻYCIA

Akcent poznański-zalety poznańskie

Tu, na  rogu M iodowej i Kapucyń
*?dei będzie się zajeżdżało do tune  
%, f e r m  ju ż  oczyszczono, można, 
§&  rtzystąp ić  do kapania?;

O STW IERDZENIE OJCOSTW A
aż 20-tu potomków toczy się wiel 

k i proces w  Paryżu. M arcel Bous- 
sac, „król tekstylny" znany na tere 
nie Polski przed w ojną jako jeden 
z potężniejszych kapitalistów  w Ży 
r  ar dowie, m a jedną z  bardziej zna­
nych s ta jn i wyścigowych. P erłą  tej 
s ta jn i był ogier „Fharis". Podczas 
wojiny Niemcy wywieźli wszystkie 
konie Boussaca z „Pharisem " na 
czele. „Pożyczyli" sobie klacze czy­
stej k rw i od barona Rotschilda, Agi 
Khana, Hennesy i  S ter — „Pharis" 
zaś sta ł się w przeciągu 4 - c h la t  oj 
cem 20-tu wspaniałych źrebaków.

Po w ojnie wychodząc z założenia, 
że ogier nie mógł bez jego pozwolę 
ni a być używany za reproduktora, 
Boussac odm awia stw ierdzenia 
w  dokum entach ojcostw a ,Pha- 
risa". Jedyny w  swoim rodzaju pio 
ces postara się rozwikłać tę cieka­
w ą i skom plikow aną sprawę.

RZĄD PRZECIW KO
DŁUGIM SUKNIOM

M inisterstw o Przem ysłu i  H andlu 
w e F rancji zwróciło się z bardzo u- 
przejm ym  pism em  do syndykatu 
tak  zwanej .J ia u te  Couture" — naj 
wyższej M asy kraw iectw a, dyk tu ­
jącego modę, — z apelem o zm ianę 
pomysłów n a  modele z  powodu 
b raku  w e F rancji przedmiotów 
pierwszej potrzeby, co koliduje z  
p ro jektam i sukien,, k tórych obwód 
n ieraz wynosi 40 m etrów.

Prezes syndykatu  odpowiedział 
również uprzejm ym  pismeno, że 1) 
ty lico niektórzy kraw cy przekro czyli 
granice rozsądku, 2) obowiązkiem 
„haute couture" francuskiej jest 
błyszczeć n a  cały św iat oryginalno­
ścią i śmiałością mody, 3) p rasa  
rozdm uchała nadm iernie całą tę 
sprawę, 4) będąc dobrym i pa trio ta ­
mi kraw cy są przede wszystkim 
kraw cam i. Na zakończenie prezes 
oświadczył, że wezmą pod uwagę 
dezyderaty M inisterstw a, ale nic 
nie obiecują,

FANTAZJE M ULTIM ILIONERKI
co najm niej przesadzone. B arbara 

Hutton, obecnie księżna Trubecka, 
przyjechała do Szwajcarii. Przeby­
wa tam  eks-m istrz tenisowy, N ie­
miec, G ottfried von Cramm. B arba­
ra  H utton przesłała mu do hotelu: 
kosz orchidei, tuzin koszul jedwab 
nych, spinki złote z brylantam i i ko 
pertę  z  m ilionem  franków, to wszy 
stko z krótkim  napisem : „Memu U- 
kochanem u". Książę Igor Trufoeeki 
nie je s t podobno zachwycony tym  
„sentym entalizm em " swojej żony.

DOW IEDZIAŁ SIE,
ZE JEST NIEM OW Ą '

Znany pisarz francusk i Valery 
• Larbaud przed 10-ciu la ty  usunął 
się z życia towarzyskiego z powodu 
złego stanu  zdrowia. W ostatnim  
tygodniu dostał k ilka  listów  z  po­
winszowaniem z  powodu odzyska 
n ia głosu. Okazuje się, że jeden z  
dzienników paryskich podał do wia 
domości, że Larbaud, dzięki jak ie­
muś nowem u wynalazkowi am ery­
kańskiem u, wyleczył się i  przestał 
być niemową. P isarz, przeczytaw ­
szy  powinszowania, oczywiście za­
niemówił że ąa
k ilka

Koszalin czysty, aż do przesady 
TANIO I MIESZKANIA 
Wasrśo pofech*ić
GDY przyjechałem do Koszalina i chciałem dostać się do Starostwa, 

pierwszy napotkany przechodzień objaśni mnie tak.
— Pójdziesz pan bez ten podwórek, nie? Zaś, ale na lewo i dycht 

prosto, nieprawdą?
W t e d y  już wiedziałem nie tylko, gdzie jest gmach Starostwa, ale 

i z kim mam do czynienia. Mowa zaradziła „poznanioka".Rzeczywiście 
w Koszalinie przeważa ludność z poznańskiego, zwłaszcza z oko c 
Gniezna. Może dlatego, pod czu jnym  okiem starosty Dobrzyckiego,

. również gnieźniaka, Koszalin rozwi 
ja się rzetelnie i pracuje solidnie,
„po poznańskuT

Ten iis
za  1 0 0 .0 0 0  z ł
Kuśnierze się skarżą

ale kupują
#

Sto tysięcy po raz pierwszy, sto 
tysięcy po raz #9rugt, sto tysięcy po 
raz trzeci.

Dwa srebrzyste lisy przechodzą na 
własność jednej z  firm  poznańskich.

Mała sala Centralnego Zarządu Nie­
ruchomości Ziemskich przy ulicy No­
wogrodzkiej zgromadziła kuśnierzy z 
całej Polski na licytację lisów sre­
brzystych.

Nie m a tu  ani zielonego stołu, ani 
przestrzennej sali. Prowadzący dicyta- 
cję uderza w  zwykłą szklankę zamiast 
dzwonka. Skór lisich nie ma na sali. 
Czekają w  sąsiednim pokoju na swo­
ich., przyszłych właśicieli.

Przed licytacją mógł je obejrzeć 
każdy. Teraz tylko katalogi z oznaczo­
nymi num eram i przypom inają kup­
com 3 rzędy srebrzystych futer. P ro ­
wadzący licytację entuzjazm uje się 
najbardziej, chce wyciągnąć jak  na j­
wyższą cenę. Widzi ze swojego sto­
lika ożywione tw arze kupców, śledzi 
podnoszące się w  górę ręce. Każda 
ręka podbija cenę o 2, o 3, o 5 tysięcy.

— 50 tys. po raz drugi! Kto daje 
Więcej. — Praw ie krzyczy. Ceny 
rosną,

WŁAŚCICIEL jednej z firm  w ar­
szawskich jest nastrojony pesy­

mistycznie. „Te lisy będą u nas dłu­
go leżały. Tale było w  zeszłym roku. 
tak  będzie i teraz. Odmalowuje mi 
sytnadje rynku kuśnierskiego w  czar­
nych kolorach. Według niego podaż 
jest większa niż popyt. Różnica jest 
wprawdzie niewielka 1 dlatego ceny 
utrzym ują się jeszcze na  pewnym po­
ziomie, ale...

Tak twierdzą właściciele Hri» 
I • kuśnierskich- Ale lisy kupują.

TRZYNASTY WIEK

Miasto jest bardzo stare, ma zabyt­
ki jeszcze z  13-go wieku, np. kościół. 
Jednak  obok nich rozrzuciły się szero 
ko olbrzymie, nowoczesne gmachy, 
mieszczące w sobie insty tucje pań­
stwowe i samorządowe. B rak tylko 
kom unikacji, jak iejś linii autobuso­
wej czy tram w ajow ej, bo Koszalin 
jest rozległy.

W ędruję po mieście, rozglądając 
się po sm epach i spółdzielniach. Ce­
ny aużo nazsze, m z w W arszawie, 
wchoozę na chybił tra fił do kaw iarn i 
„LiteracKiej". L iteratów  wprawdzie 
n ie ma, za to jest wielki czarny kot, 
siedzący pod piecem. Nie udaje mi 
się go zachęcie do bliższej znajom o­
ści, wobec czego sam otnie zjadam  
śniadanie. Za szklanicę dobrej kawy 
i 2 bułki z  m asłem p.acę 50 zł. Tanio, 
jak  barszcz...

..ALE ŻADNYCH ZDJĘĆ
Ale' w artoby kupić choć jedną w i­

dokówkę, taką z napisem  „Pozdro­
w ienie z Koszalina", albo „od Kosza­
lina" (vide: pozdrowienie od gór). 
Szukam po sklepach, szukam  u foto­
grafów miejscowych. Nie ma. Z. tru ­
dem wydobywam z jakichś zakam ar 
ków zdjęcie starego kościoła. Są całe 
stosy pochodów i mnóstwo za bardzo 
ludziki eh głów i  ciał, ale nie m a m ia-

I sta. Miasto, k tóre je s t napraw dę bar 
! dzo ładne i ładn ie położone. W yraża­
jąc jego przedstaw icielom  najgłębsze 
oburzenie (żeby n ie mieć widokó­
wek!...), w ędruję dalej.

SĄ MIESZKANIA
O kazuje się, że Koszalin jest w yjąt 

kowy. Bo m a — tak! — m a sporo 
wolnych m ieszkań, wymagaj ąeych tyl 
ko takich napraw , jak  w stawienie 
ram  okiennych, oszklenie itp. Kosza 
lin  m a obecnie 17 tys. mieszkańców, 
ale mógłby śmiało wchłonąć jeszcze 
k ilka tysięcy. Chodzą słuchy, że sta­
n ie się niedługo m iastem  wojewódz­
kim, bo zbyt w ielka je s t odległość od* 1 
Szczecina i  utrudniona przez to ad­
m inistracja,

— A czy sport m a coś do pow ie­
dzenia w  Koszalinie? — pytam  jed­
nego z mieszkańców.

Oburza sdę. — No, pewnie! Mamy 
bardzo ładny stadion sportowy, a po 
za tym  na terenie m iasta je s t n a j­
większa w  Europie k ry ta  pływ alnia, 
k tórą niedługo dostaniemy do dyspo 
zycji. Jeżeli chodzi w  ogóle © zdro­
w ie mieszkańców, to mamy w  okoli­
cy piękne uzdrow iska i  kąpieliska, 
jak: Mielno, Uniesty, Skarbinowo, 
kom pleks gmachów sanatoryjnych 
pod Rokosowem (choroby serca i  reu  
matyzm), a \v, sam ym  Koszalinie, p~

] tworzy się w  tym roku zakład ką- 
( pieli borowinowych.f

WSZYSTKO JEST POZA BRUDEM
Zaczynam żałować, że nie mam reu 

matyzmu. A możeby w arto wieźć w 
taką czarną, błotnistą mazdę borowi­
nową, chopby profilaktycznie...?

W wędrówce po mieście napoty­
kam  gmach z napisem  „Teatr Polski". 
Przy bliższym zapoznaniu się z nim  
okazuje się, że właściwa nazwa 
brzmi: „Teatr M iejski", oraz, że jest 
to jedyny stały tea tr  w wojewódz­
tw ie szczecińskim. Są w Koszalinie 
prócz niego 2 zespoły am atorskie, o- 
o raz 1 te a tr  dziecięcy przy RTPD.

Jest i kino. G rają właśnie „Curie 
Skłodowską". Jest K lub Miłośników 
L itera tury  i Sztuki. Są pięknę, nowo­
czesne gmachy szkolne. Jest 220 świe 
tlić.

Co jeszcze? Jeszcze są fabryki w 
trakcie organizacji i remontu. A cze 
go n ie ma? Nie m a śmieci i brudu na 
ulicach. I — nie ma żarówek.

Fred M arkowicz

Ale Stalingrad, pod którego m a­
ram i dw ukrotnie (bo i w  r. 1918) 
rozstrzygały się losy Zw. Radziec­
kiego, był zbyt drogi dla całego k ra  
ju, aby łatwTo można się było w y­
rzec myśli o jego odbudowieu

Zanim jeszcze umilkły działa, za­
nim  zapadły jakieś decyzje w  tej 
sprawie, sam orzutnie stanęły do p ra  
cy ochotnicze grupy mieszkańców 
Stalingradu, a za nim i podążyły d ru  
żyny ze wszystkich stron Związku 
Radzieckiego, uw ażając za honor dla 

.siebie udział w odbudowie bohater­
skiego m iasta.

Minęło pięć lat, wypełnionych n ie ­
efektowną i żmudną pracą, k tórą 
tak dobrze znają mieszkańcy zniszcz© 
nych m iast Polski.

Choć wiele pozostało jeszcze do 
zrobienia, dziś miasto, k tóre zdaw a­
ło się na wieki obrócone w  gruzy, 
żyje znów pełnią życia. (Odbudowa­
no połowę ogólnej liczby domów m ie 
sżkalnych). Dymią kom iny fabryk. 
Już pracu ją słynne stalingradzkie za­
kłady budowy trak torów  i zakłady 
budowy m aszyn „Barykady", coraz 
to nowy oddział urucham iany jest w  
zakładach m etalurgicznych „K rasnyj 
Oktiabr".
STALINGRAD WIĘKSZY, NIŻ BYŁ

Postanowiono n ie odbudowywać 
w iernie przedwojennego Stalingradu* 
ale — rozbudować go do rzędu naj- 
większych m iast ZSRR. K ilkudzie­
sięciu architektów  z różnych stron  
k raju  wespół z najw ybitniejszym i in  
żynieram i i rzeźbiarzam i wzięło u- 
dział w  opracowywaniu generalne­
go planu rozbudowy miasta.

Z republik południowych napływ a 
ją  w  darze rośliny podzw rotnikow e, 
które upiększą park i i  skw ery S ta­
lingradu.

S talingrad odbudowuje się z tą  sa­
mą pasją, uporem, i poświęceniem, a  
jakim  walczył. m - 8*

Dobrze mi na śmiecie

Ludzie dorośli ciągle mafą iakieś kłopoty, ale ma
nie ma żadnych zmartwień. Ufnie patrzy na św
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Amerykańscy fabrykanci

niemieckich legend
Śni* t& Sttjło  n a p r a w d ę

z zamachem 20 lipca 1944 r.
p  AMIĘTNY okres, poprzedzający drugą wojnę światową, rozpęta­
li ną tak samo jak poprzednia przez imperialistów niemieckich. 
Od kapitulacji w lasku Compiegne aż do napadu na Polskę, propa­
ganda niemiecka głosiła nieodpowiedzialność Niemców za wojnę. Dy­
plomacja hiemiecka starała się twierdzenie to włączyć nawet do ak­
tów międzynarodowych. Jednocześnie rozgłaszana była legenda o nie- 
^wyciężalności armii niemieckiej. Wojska niemieckie, głoszono, nie 
zostały pokonane na polu bitwy, ale zdradzone 
przez rewolucję wewnątrz kraju,
O becnie' Niemcy fabrykują nowe le 

geady.
I  znowu tw orzy się historia o nie

von Helldorf, komendant policji Ber 
lina... Po obaleniu H itlera chcieli

, . , . , . . oni utworzyć rzekomo nowe demo-iodipowiedzaalnoćci arrm  _ niemieckiej , kratyczne Niemcy.
a a  przegraną "wojnę, głosi się boha­
terstw o oficera niemieckiego i mówi 

ruchu

Tymczasem jest rzeczą wiadomą, 
że spiskowcy działali w porozumie

® ^dem okra tycznym  ruchu oporu ^  z wywiadem am erykańskim  
wojakowooci niemieckiej". Tym ra- j , chcieli zawrz8ć pok6j z państwam i

zachodnimi dla skierowania wszy-zem gorzej, że współtwórcami obec­
nych legend są Amerykanie.

N a zachodzie rozpowszechniana jest 
.broszura, wydana w języku angielskim 
,w Nowym Jorku pt. „Trey almost kil 
led H itler" — „Omal nie zabili H it­
lera". Napisał ją  jeden z zamachow­
ców na H itlera Fabian von Schlabren 
dorf, a  słowem wstępnym zaopa­
trzy ł generał m ajor E3 Donowen. 
W  redagowaniu książki wziął udział

stkicłL sił przeciwko Armii Czerwo 
nej. Spisek z dnia 20 lipca 1944 roku 
jest bezpośrednio związany z wypad 
kam i la ta  1944, kiedy to anglo-ame 
rykaóscy imperialiści zrozumieli, że 
ich rachuby na przedłużanie wojny 
i osłabienie Związku Radzieckiego są 
płonne i że A rm ia Czerwona może 
własnymi siłami oswobodzić całą 
Europę i okupować całe Niemcy.

I Wówczas równocześnie z wysadze- 
w czasie ! niem desantów w Normandii wydany 

| został przez Dullesaj rozkaz dokona 
nia przewrotu państwowego w Niem 
czech i tworzenia rządu, który na- 

Dowiadu j  ny się z tej broszury, j tyebm iast rozpocząłby rokowania po 
źe  nioirieccy oficerowie to „dobrzy ] kojowe.- Takie były zamierzenia agen 
szlachetni ludzie", że cała wojsko-1 tu ry wywiadu amerykańskiego w 
wość niemiecka, poczynając od feld j Europie 1944 r. 1
m arszałka Keitia ,była p rzeciw ną} Dziś dla wciągnięcia zachodnich 
w targnięcia do Polski, zdając sob ie! Niemiec w orbitę działań imperializ 
sprawę, że wywoła to wojnę z Au-1 rnu amerykańskiego fabrykuje się le 
giią, F rancją i S tanam i Zjednoczo- ■ gendy. Nawet po upadku Hitlera 
nymi, lecz „H itlera nie można było Amerykanie próbowali rozmawiać 
już powstrzymać". Wojskowość nie- i w sprawie utworzenia nowego rządu 
Sniecka nieodpowiedzialna jest rów-1 z Doenitzem. Trzeba było en ergi cz- 
nież za zbrodnie, popełnione na fron i neJ postawy dowództwa radzieckiego, 
ede wschodnim. Feldm arszałek von j a^y rozmowy te ustały.

go wywiadu w Europie 
wojny.

SZLACHETNI WYBAWCY

Argentyna 
wykrada Niemców 
pod nosem Anglików
P olic ja  duńska 
d i B s m a s S i u g e  

wielką afarą
KOPENHAGA, 30.1 (UP). — Po­

licja duńska wpadła na trop nowej 
afery przemytniczej, uczonych nie- 

zdezorganizowahe j mieckich z brytyjskiej strefy o-kupa 
1 cyjnej do Argentyny.

Według oświadczenia wydanego 
wczoraj przez policję kopenhaską, po­
selstwo argentyńsk ie w Kopenhadze 
zorganizowało sieć agentów 1 w b ry ­
tyjskiej strefie  okupacyjnej, którzy 
w yszukiwali profesorów niemieckich 
z dziedziny fizyki, chemii oraz fa­
chowców zbrojeniowych i proponowa 
li im wyjazd do Argentyny. Mogli 
oni zabrać ze sobą rodzinę oraz o- 
trzym yw ali na drogę 1000 dolarów. 
Każdy znich musiał podpisać 5-letni 
bardzo korzystny kontrakt.

Po podpisaniu kontraktu , agenci 
przem ycali całe rędziny przez część 
duńską brytyjskiej strefy  okupa­
cyjnej do Szlezwiku HolszŁyna a 
stam tąd do Kopenhagi. Tu uczeni 
niemieccy otrzym ywali paszporty, 
w ystaw iane przez poselstwo argen­
tyńskie, zm ieniali nazwiska i w y­
jeżdżali najbliższym okrętem  do 
Argentyny.

' ■ - ■ \

Za. każdy zarobiony milion

ginęło milion ludzi
Największy handlarz śmierci, Inpp 
NAJW IĘKSZY EGOISTA, 
ięgFmm i gizimak

Rock rzekomo polecił autorowi spo­
rządzić memoriał „o koszmarnych 
przestępstw ach SS", popełnionych na 
wschodzie. Dalej, że „oficerowie z 
grupy centrum  uratowali mnóstwo 
Rosjan od śmierci". I  jeszcze inna 
legenda:

„Niemiecki korpus oficerski dał 
dowody bohaterstw a i uległ tylko na 
sku tek  przewagi sił sprzymierzeńców 
zachodnich". Decydująca rola wojsk 
radzieckich nie b rana jest pod uwa­
gę, bo autorom  i wydawcom br-oszu 
ry  propagandowej chodzi o w ykaza­
nie, że m ilitaryzm  niemiecki należy 
utrzym ać, a  w przyszłej wojnie 
Niemcy powinni walczyć nie prze­
ciwko, lecz po stronie Stanów Zjed­
noczonych.

CELE „DEMOKRATYCZNEGO"
SjPICKU

W reszcie jeszcze jedną legendę sta 
ra ją  się stworzyć wspólnie' Niemcy 
i Amerykanie. Chodzi tu  o tło spis­
ku przeciwko Hitlerowi. Nowojorska 
broszura przedstaw ia zamachowców, 
jako twórców „ruchu oporu" na 
wzór podobnych ruchów w krajach 
okupowanych przez Niemcy, jako „de 
m okratów  i antyfaszyistów". a  
więc według von Schlabrendorfa de 
tmokratami i antyfaszysta;mi są: osła

II. Barański

Policja kopenhaska stw ierdza ‘ w 
swym oświadczeniu, że między inny­
mi udało się wyjechać do Ameryki 
Południowej głównemu konstruktoro­
wi dawnycft zakładów  Messerschmit- 
ta prof. Tankowi, znanem u specjali­
ście od m otorów Diesla.

Policja kopenhaska aresztow ała 18 
takich nielegalnych agentów  i prze­
kazała ich władzom brytyjskim .

Według wiadomości koresponden­
ta  United Press, szef sekcji praso­
wej poselstwa argentyńskiego, któ 
ry  miał kierować całą akcją, został 
odwołany do Buenos Aires „celem 
przeniesienia go na inne stanow i­
sko". • ' '

A k f  RLD K rupp von Bohien und Halbach (tak brzm iały pretensjonalne 
karty  wizytowe rozłożone na wszystkich stolach nieistniejącego już dziś 

pałacu Kruppa) zasiada dziś na ławie ©skarżonych w Norymberdze. Au­
tor niniejszego artykułu  opieuje, że widział tego legendarnego króla bro­
ni, gdy wlókł się, by oddać się w ręce aliantów  wówczas, kiedy bitwa 
szalała na jego ziemiach.

O kilka kilom etrów j>d tego miejsca, w samym Essen, olbrzymie fa­
bryki K ruppa zamienione już były .w jedno wielkie rumowisko, bez­
kształtną masę żelaza i gruzu. Pom nik pierwszego % dynastii K ruppów 
walał się na ziemi, z głową w leju po pocisku.

Ponury Alfred K rupp, blisko 80- 
letni dziś starzec, całe życie był n ie­
nawidzony przez kobiety z powodu 
swego skąpstwa, i napełniał obawą 
mężczyzn z powodu ogromnej w ła­
dzy, jaką dało mu jego niezm ierzo­
ne bogactwo.

Otoczony tłum em  300 służących w 
swym śmiesznym i dziwacznym pała­
cu. gdzie galeria skarbów  robiła w ra­
żenie pretensjonalnej jarm arcznej w y­
stawy, Alfred K rupp był najsam ot­
niejszym z ludzi w ca łych ' Niem­
czech. Gromadził miliony, nie in tere­
sując się tym  ile istnień ludzkich 
i. Jaki bezm iar nędzy dziesiątków m i­
lionów ludzi one kosztowały — to 
była jedyna nam iętność K ruppa. Ni 
żądał nic innego. Nie miał żadnyc

^HóMMkutw^
Książki nadesłane z Insti Wyd.  

»Nasza Księgarnia«
Trzewiki 

■— Goście

1. Benedykt Hertz —» 
v szczęścia

2. K rystyna Artyniewiez 
zapustni

3. M arla Kownacka — Cztery m i­
le za piec

4. H anna Rud a we owa — Śpiew 
maszyn

5. Oprać. Stanisław  Iłowski — Lis 
Przechera

6. Mieczysław Cieśluk — Fizyka 
i chemia

7. W ładysław W itwicki — Platon 
jako pedagog

8. W. T rcpaczyńska- Ogarkowa — 
Za naszą wolność

9. M aria W ardaśówna — W śnie­
gu i słońcu

1®. Anna Swirszczyńska — Gdań­
ska panienka

11. Ewa Szelburg-Zarem bina—M a- 
rysina służba

jówki. Jego lokaj osobisty, K urt Sve! 
geirt nazyw ał ten  dom „domem męż­
czyzn".

K rupp literaln ie w ypełnił pała® 
skarbam i. N aw et klam ki przy 
drzwiach były złote, a guzika od 
dzwonków z drogich kam ieni. W ar­
tość urządzenia pałacowego w ynosiła 
25 milionów funtów, a galeria obra­
zów oceniona bytła na 9 milionów 
funtów.

WINO SIĘ LAŁO
Według Fritza Ledna, jego p ierw ­

szego M aitre d ‘hoteI‘a, K rupp odży­
wiał się jak  człowiek ciężko chory., 
chociaż cieszył się dobrym  zdrowiem. 
Nie uznaw ał w ogóle „rozkoszy sto­
łu". Rzadkie przyjęcia, jakie u rzą­
dzał dla kilku spośród swoich dyrek­
torów, odznaczały się niezwykłą 
skromnością, naw et ubóstwem, oho- 
ciąż zastaw a była szczerozłota. Za 
to wino lało się strum ieniam i w tym 
dziwnym domu. K rupp w ypijał dzień 
nie sześć butelek reńskiego wina. 
Nie kładł się nigdy przed świtem, 
a przez całe noce w ałęsał się samo­
tnie po luksusowych korytarzach te­
go domu skarbów.

ŻONA — KELNERKĄ
60 la t tem u zmuszono K ruppa do 

ożenku, z obawy, aby ród nie w y­
gasł. Liczni świadkowie stw ierdzają, 
że aby odczepić się od sw atów  i do­
radców, zaślubił pew ną kelnerkę a 
>aru w A ustralii. Na ogół kobiety nie

am bicji politycznych Zgadzał się r n o s iły  go za jego ordynarne manie' 
reżimem hitlerow skim  o tyle, o il 4
był on korzystny dla pomnożenia je 
go fortuny.

Kiedy oddał się w ręce Sprzym ie­
rzonych, przyznał się sam do posia­
dania 17 milionów funtów  szterl.

/ S . & M  §»£&%:&z

PTAKI FRUWAJĄ Z GŁOWY NA GŁOWĘ

Kapelusze obowiązują w Paryżu. 
Na całym świecie można się obejść 
mniej lub więcej bez kapelusza, ale 
nie w stolicy świata. Ktoś, kto się 
pokaże na paryskim cocktailu bez

wlany k a t F rancji gen. vcn stuC p- ! ^ apelus2a ryzykuje,.że wszyscy b« 
nagel i generał Thomas jeden z g ra ! dą n a  m e3° P a trz eć, jakby w domu 
bieżców na froncie wschodnim i hr. | zapomniał spódnicy.

Bez kapelusza 
ii ie można ■ ■ 

trzeba
-  więc 
pożyczać

Więc lepiej jest mieć kapelusz. A 
raczej kapelusze. Bo jeden nie wy­
starcza. Nie dlatego, że na każdą 
okazję moda wymaga innej formy. 
Nie, wcale nie. Moda tego roku zde 
cydowrała się na jedną formę: fon­
tannę piór. Ale fontanna ta za każ­
dym jazem musi być inna, bo pu-

ROZRYWKI UMYSŁOWE
i * i e n w s z r  t v k \ i e j  ż a b a m io w r

POD REDAKCJA JERZEGO BIELENI
P  ° r -P ^ ln ^T ,r ł,0i wan? \A Zdobywcy największe] ilości dziesięciodniowym od daty wyjścia 
NIFJTJ 1 L F NAGRODY numeru. Rozwiązania nadesłane yo
en rn,L* u1ease. st? KSIĄŻKOW E. Rozwiązania zadań tym  terminie uwzględniane nie będą.

Za rozwia!sa- przesyłać należy każdorazowo pod Najładniej wykonane rozwiązania ry- 
iZt* n ~ t - niai * P o zn a czo n a  adresem Redak&ji „Wieczoru", Mar- sunlcowe ftuszem ) będą zamieszczonetest pewną Uosc punkUw, które po szalkowska 8, z dopiskiem na koper- na lamach działu, 
zakończeniu Konkursu będą ssumo• cie: „Turniej zadaniowy*1 w terminie

L ZAGADKA OBRAZKOWA (za rozw. 3 p»)
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bliczność gotowa pomyśleć i to słusz 
nie, że posiadamy tylko jeden kapę 
lusz. A do tego nie można dopuścić.

Więc, co robić w sezonie, który mi 
każe nosić 1/2 kg. rajerów  na głowie, 
gdy jedno ich pasem ko kosztuje ty ­
siące?

Parńżanki i na to znalazły radę: 
wypożyczalnię kapeluszy. Już takie 
istn ieją w Paryżu. Ma pani ju tro  ga 
lę? Proszę bardzo. Można wypoży­
czyć za 500 fr. kapelusz, jak  korona 
palm y, z którego ra je ry  try skają  na 
wszystkie strony jak  gejzer, lub s tiu  
sie pióra sm utno zwisają, jak  gałę­
zie płaczącej wierzby. .

Usłużna w łaścicielka wypożyczalni 
m a obowiązek pan ią zawiadomić, że 
M-me taka a taka m iała ten kape­
lusz tydzień tem u w Operze, a M ada 
me Siaka-O w aka nosiła go wczoraj 
na gali A m eryki Łacińskiej. O ile na 
leżę do tej samej paczki, muszę się 
zdecydować *na inny model. Bo nuż j

FUNT ZA .ŻYCIE LUDZKIE
Ludzie najróżnorodniejszych poglą­

dów nienawidzili go zgodnie, i w każ­
dym ze zniszczonych miasteczek 
Ruihry oświadczali jednogłośnie: „Za­
rab ia  47 milionów funtów, niszcząc 
47 milionów istnień ludzkich".

Służący, którzy całe życie spędzili 
W jego służbie, tw ierdzą, że w czło­
wieku tym  nie było naw et śladu zwy 
kłych ludzkich uczuć. Należy im w ie­
rzyć, bo w pałacu K ruppa nic nie 
w skazuje n a  jego człowieczeństwo. 
Jedyną fotografią zdobiącą jego ga­
binet, była jego własna. Jego mo­
nogram y widniały wszędzie.

Ten niezm iernie bogaty człowiek 
nie w ydał nigdy żadnego balu, ani 
wielkiego przyjęcia w swoim prze­
ładowanym  skarbam i, pałacu.

NAWET HITLER GO NIE ZNOSIŁ
Nawet H itler nie chciał go nigdy 

odwiedzić, gdyż nie mógł znieść n ie­
ludzkiej posępności jego w spaniałych 
kom nat pałacowych. v

K rupp nie przyjm ował nigdy ko­
biet. Zabronił raz na zawsze swoim 
pracownikom  przyprow adzania ze so­
bą żon, gdy przychodzili raz w ty ­
godniu na konferencję. Wśród służby 
pałacowej nie było ani jednej poko-

y i dziwaczne upodobania. K elner­
ka, k tórą poślubił urodziła mu cór­
kę, co- w praw iło K ruppa w taką 
wściekłość, że wypędził ją z domu i 
nigdy się już nią nie za in teresow ał 

Resztę życia spędził na zam ianie 
broni na miliony, a milionów na 
skarby. Po przyjściu Sprzym ierzo­
nych, oddał się tchórzliw ie w  ręce 
prostego żołnierza.

, ,M IK A D O tó
iśiiiisia miała
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(Amerykanów
TOKIO, 28.1. (UP). Główna kw atera 

wojsk amerykańskich w Japonii wy­
dała pozwolenie na odegranie po raz 
pierwszy w historii Japonii operetki, 
Gilberta* i Sulivana „Mikado". 6 zapo­
wiedzianych na koniec stycznia przed­
stawień zostało wyprzedanych na dwa 
tygodnie naprzód.

Operetka ta  była przed wojną zabro­
niona w Japonii jako ośmieszająca ce­
sarza. Obecnie japońscy właściciele 
teatrów bombardowali władze amery­
kańskie prośbami o pozwolenie wysta 
wienia „Mikada". Pozwolenie zostało 
wydane dlatego dopiero teraz, że do­
tychczas Japończycy nie mieli „copy­
rightu", t.j. nie wykupili am erykań­
skich praw autorskich.

K Ą C I K  „MECE

■ p  RAWO to puszcza, w której i w ytraw ny myśliwy nie zaws’Ś tV  
A znajdzie ścieżkę. Ale prowadzić przez nią może —- tylko 

wytrawny myśliwy. .
Takim myśliwym jest w łaśnie „Mecenas", który, począwszy od 

dzisiejszej niedzieli, będzie udziela! fachowych odpowiedzi ną 
liczne pytania naszych Czytelników. Dotychczas załatw ialiśm y je 
w „Odpowiedziach cmfwyp erafwyp cmfwyp emfwyp m".vyp wyp 
rę naszych skrom nych środków, bądź też odsyłając Czytelników 
do fachowców. " '
'O d 'd z iś  oddajemy Czytelnków w ręce fachowca. N ajpierw  co 

'niedziela, potem może częściej. Może i an nie będzie potrafił 
odpowiedzieć bezapelacyjnie na wszystko, bo przecież nawę® 
w sądach są trzy Instancje, różniące się zdaniem między sobą 

Pytania prawnicze prosimy kierować do redakcji ł>,Wieczoru 
Marszałkowska 3/5 z napisem „Kącik Mecenasa",,

A teraz do roboty;

1. Pan M. S. z W arszawy:
. . , , . . , ■ Pisze Pan, że 10-letni nieślubny
ktoś się domyśli, ae wypo sy-iaam Ła- ’ syn jego został przysposobiony (adoo- 
peiusze l okry ję się^ nieznośną (jak j towany) przez znajome małżeństwo.

Państwo ci m ają się dobrze i dziecku

ra powstanie z pierwszych liter po­
danych wyżej 38 rysunków .

, również nazwa wybornegocowatych J  • wi^ a
Zwierząt, mniejszych niż wielbłąd, Które tam okoliczna wydaje kraina.

2. SZARAD KA ale nie garbaty jh , 5 UKŁADANKA - FIGIEL,
„ ■ , - W szystko  — miastem jest znacznym , , „ . u

~'"a rozw° PJ nadmorskim , portowym rozw. 2 p.J
Trzecia z  pierwszą — w muzyce wie• Gmachy ma starożytne, bo też nie Z liter słowa NICI AK utworzyć na- 

le ma znaczenia, jest nowym zwisko poety polskiego.

na Paryż) hańbą n a  wieki?
W tych wypożyczalniaen możpa 

kupić abonam ent na miesiąc, na Kil­
ka kapeluszy,

W sezonie zimowym, gdy jeden 
cocktail goni d rugi — jest to b. p rak ­
tyczny system. W ybiera się 3 modeli 
ki, k tóre wolno przez miesiąc mieć 
u siebie. W tym wyipadku można jesz 
cze samem u zarobić, w ynajm ując je  
biedniejszym  przyjaciółkom , ona ta­
ka biedna ta Ivonne i taka m ilutka, 
muszę jej jakoś pomóc. W ynajmę 
jej mój w ynajęty  kapelusz na ty ­
dzień. Niech się cieszy biedactwo.

A biedactwo Ivonne z kolei może 
go wypożyczyć jeszcze biedniejszej 
Ivonne. Bo w Paryżu n ic się nie oo- 
staje za darmo. Tak zwana szeroka 
n a tu ra  je s t tam  zupełnie nieznana

Temu też należy zawdzięczać praw  
dopodobnie, że kapelusze zraniwszy 
nieom al Tour de France, w racają, o 
dziwo do wypożyczalni p raw ie n ie­
tknięte.

N ik t tak  nie szanuje swoich rze­
czy, jak  Francuzki. Skąpe, ostrożne, 
opanow ane i w yrachow ane m ają one 
taki sam szacunek dla cudzej własno 
ści, jak  dla w łasnej, I nie złamią n a ­
w et jednego pasem ka ra je ra , nie o- 
derw ą naw et najm niejszego puszku 
ze strusiego pióra.

Ale też kapelusze te nie służą im 
do tego, by iść się zabawić lub  rozer­
wać, tylko na  to, by się pokazać i po 
gnębić inne kobiety ze swego najbliż 
szego otoczenia.

A jak ich  sta róń  nie dołoży kobieta, 
by pognębić drugą kobietę? Ju ż  le ­
piej zapuśćmy na to zasłonę.

73 praw a spadkowego) to i odwołanie 
testam entu może nastąpić jedynie 
przez osobiste odeb-anie a nie przez 
pełnomocnika. Jeśli nie ma Pan ab­
solutnie możności odebrania testa­
m entu osobiście, należy sporządzić 
nowy, późniejszy testam ent p rzg f co 
(art. 91 praw a spadkowego) nasTąpi 
odwołanie poprzedniego, złożonego u 
notariusza w Sochaczewie.

3. Fani Zofia M.
Pyta Pani czy w małżeńskiej umo­

wie m ajątkowej można zrzec Sie 
spadkobrania po współmałżonku od­
nośnie m ajątku teraźniejszego, przy­
szłego lub w ogóle m ajątku, jaki bę­
dzie własnością drugiego współmał­
żonka w chwili jego śmierci?

Sprawę tę regulują przepisy art. 10, 
11 i 12 praw a spadkowego. A r t  10 
stanowi, że: — „można w  drodze 
umowy zaw artej ze spadkodawcą 
zrzec się praw a do dziedziczenia". 
Jest to przepis ogólny, k tóry  m a rów ­
nież zastosowanie do m ałżeńskich 
umów majątkowych. Małżonkom przy 
sługuje wzajem ne ustawowe praw o 
dziedziczenia. Zrzeczenie może odno­
sić się tylko do m ajątku, który będzie 
własnością drugiego małżonka w 
chwili jego śmierci.

4. Pani Tam ara:f
P yta Pani jak dziedziczy rodzeń­

stwo przyrodnie i czy ojciec rodzeń­
stw a przyrodniego m a praw a spad­
kowe?

Art. 18 praw a spadkowego nie czy­
ni różnicy między rodzeństwem  ro­
dzonym a ^przyrodnim — rodzic nato­
m iast rodzeństwa przyrodniego (oj­
czym lub macocha spadkodawcy), ja -  

mentu. Skoro spadkodawca może spo- j ko niekrewny, nie m a żadnych praw  
rządzić testam ent tylko osobiście (art. i spadkowych.

niczego nie brak. Mimo to, grożąc 
spraw ą sądową, żądając, aby pono­
sił P an część kosztów utrzym ania 
dziecka.

Art. 83 praw a rodzinnego mówi, że 
z chwilą przysposobienia obowiązki 
rodzicielskie przechodzą z rodziców 
przysposobionego na przysposabiają­
cego. Pomimo, że art. 18 tegoż praw a 
stanowi, iż do obowiązków rodziców 
należy utrzym anie i wychowanie 
dziecka — z chwilą przysposobienia 
jego dziecka ojciec nie je$t zwolniony 
od tych obowiązków i ciążą one na­
dal na nim, obok obowiązków przy­
sposabiającego. A limentowanie dziec­
ka przez ojca nieślubnego m a charak­
ter swoisty, a przez przysposobienie 
nie ustaje bynajm niej obowiązek łą­
czący przysposobionego z członkami 
jego rodziny. Z tego wszystkiego w y­
nika, że obowiązany jest Pan w m iarę 
potrzeby przyczyniać się do utrzym a­
nia swego dziecka.

1. Para C. K. z  Sochaczewa:
Jadąc do szpitala w  W arszawie zo­

stawił P an  u notariusza w Sochacze­
wie swój testam ent, który pragnąłby 
Pan obecnie odebrać, a tymczasem 
stan zdrowia nie pozwala na .ychiy 
powrót do domu. P yta Pan czy moż­
na w  tym  w ypadku wyręczyć s.ę peł­
nomocnikiem?

O debranie osobiste testam entu znaj­
dującego się na przechowaniu u  no ta­
riusza w  zam kniętej kopercie stanowi 
jeden ze sposobów odwołania testa-
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G O D Z IN Y
W  opracowaniu jest obecnie spra 

wa uregulowania godzin handlu. 
Zarząd M iejski zwrócił się o w ydanie  
opinii w  tej sprawie do Zgromadzę- 
iiia Kupców. Na ten temat w ypow ia­
dają się poszczególne branże.

Najwcześniej, bo już od godziny 6, 
chcą handlować sklepy spożywcze ze 
sprzedażą m leka i pieczywa. N ajpóź­
n ie j byłyby otw ierane sklepy z a rty ­
kułam i luksusow ym i. Sklepy byłyby  
zam ykane o god,z. 19, z w y ją tk iem  owo 
cartń i sklepów ze słodyczami i napo­
jam i gazowymi, które handlowałyby 
w sezonie jesiennym  i zim ow ym  do 
godz. 21, a wiosną i latem do godz. 22. 
B yłyby  one rów nież otwarte w n ie­
dzielę i święta pod warunkiem , że 
sprzedają tylko  owoce, napoje i sło­
dycze.

Sklepy spożywcze handlowałyby w 
dni św iąteczne i niedziele w godzi­
nach porannych, by um ożliw ić zaopa­
trzenie  się w m leko i pieczywo. Kwia  
d a m ie  chcą sprzedawać w święta od 
godz:. 8 do 17, ponieważ kw ia ty  są 
a rty ku łem  bardzo szybko niszczeją­
cym  i dzień p rzen cy  może przynieść 
kw iarciarniom  duże stra ty Poza tym  
w szystkie  uroczystości, im ieniny, uro 
dżiny, przekłada się obecnie na n ie­
dziele i wówczas kupu je się kw iaty.

Zrzeszenie Kupców wypowiada się 
przeciw ko przedłużaniu godzin handlu  
w soboty. Zrzeszenie uważa, że gdy 
w szyscy pracownicy kończą w sobotę 
pracę wcześniej, n iesprawiedliw ie b y­
łoby, aby personel w  sklepach pra­
cował jeszcze dłużej, niż w pozostałe 
dni. Zrzeszenie wypowiada  się rów ­
nież przeciw ko przerw om  obiadowym  
w sklepach. (ew)

W IECZÓR karnaw ałow y uczniów 
Państw ow ej Szkoły T eatralnej 

pod okiem samego „Zelwera" był 
wspaniały i trw ał blisko 7 godzin. 
Słuchacze w ystąpili we w spaniałych 
frakach (unrowskich), kolorowych 
lub białych spodniach i m iękkich

f e u s

Jak s m o k
w y c i ą g a ł  

S m o c z y ń s k i  
pieniądze od klientów

rl  polecenia władz prokuratorskich  
a restowano przedsiębiorcę bu­

dowlanego w W arszawie Wacława 
Sm oczyńskiego za sprzedawanie lo­
kali bez w iedzy właścicieli oraz sze­
reg oszustw  popełnionych na szkodę 
jego klientów .

Sm oczyński bez zgody właściciela 
prowadził samowolnie roboty, a w  
w ypadku  zakw esliow ania ich przez 
właściciela domu oraz Inspekcję B u ­
dowlaną, prowadził roboty dalej, zry  
wając pieczęcie.

F i ONIUNKTURALNY przedsiębiorca 
 ̂budowlany w chwili zaczęcia bu ­

dowy sprzedaw ał również lokale 
„na pni>u“ klientom  za bardzo niskie' 
sumy, a po w ybudow aniu sprzedaw ał 
objekt nowym  klientom  oczywiście 
za sumę dużo większą, Z adatki jed ­
nak Smoczyński oddawał.

Poza tym  Smoczyński jest oskar­
żony również o w ydaw anie zaśw iad­
czeń na firm owym  druku elementom 
aspołecznym jak  waluciarzom, k tó ­
rzy w chwili aresztow ania przedsta­
wiali policji, że są pracow nikam i fir  
my.

Dodać należy, że jeden ze sp raw ­
ców napadu na kino „Atlantic** przy 
ul. Chm ielnej, gdzie zrabowano wów 
czas około 400 tys. złotych, w ylegity­
mował sie również zaświadczeniem 
pracy firm y Smoczyński.

P ro k u ra tu ra  prow adzi energiczne 
dochodzenie w tej spraw ie.

koszulach. Panie w  wieczorowych 
kreacjach, jak  m arzenie.

A trakcje były dowcipne i złośliwe 
kuplety na profesorów  i recenzen­
tów.

Najzłośliwsze piosenki w ykonano 
już w ciaśniejszym  gronie. Dostało 
się i Kreczm arowi i W yrzykowskie­
mu, n ie  mówiąc o dyrektorze Zel­
werowiczu.

Ale najbardziej dostało się nasze 
mu, sprawozdawcy teatra lnem u p. 
Kajo. Dobrze m u tak! czemu się 
w trąca w  tea tra ln ą  s ta jn ię  Augia- 
sza? '

Młodzież Zelwerowicza (102 kilo!) 
nosiła na rękach. Burzyńskiego rów  
nież naw et z krzesłem!

A w bufecie? Wódka się lała... Kro 
pełkami. Zam ieniano teczki, poca­
łunki, kapelusze i serca

Co kto woli

UMIŃSKA schodzi ze sceny. Na 
sali brzm iały jeszcze ostatn ie bra 

wa, wzywające skrzypaczkę do po­
wrotu, kiedy w  przejściu dał się sły 
szeć interesujący dialog:

Ona: — Wiesz, nie podoba mi się 
ta skrzypaczka.

On: — Hm! To dziwne...
Ona: — Stanowczo wolę Umińską. 
On: — ???
Ona: Tak, wolę Umińską.

' On: — A jak  twoim zdaniem, n a ­
zywa się ta skrzypaczka?

Ona: — Nie wiem, bo nie kupiłam  
program u.

On: — To je s t w łaśnie Umińska. 
Ono: — Niemożliwe! Umińska mi a 

ła rude włosy, a ta  m a kasztanow a­
te...

Ja k a  szkoda, że rozmowa jest au­
tentyczna...

Bal a la Unrra
40 balów szykuje 
się dziś i ju tro . 
Spośród wszyst­
kich najoryginal­
niejszą nazwę po­
siada „Błękitny 
bal ligowy**, urzą 

, dizany przez Aka 
dem icki Oddział 

Ligi M orskiej. Bal m a się odbyć 
dziś w  sali Wedla?

Wśród nagród, k tóre będą mogli 
wylosować uczestnicy zabawy, zna­
lazła się p ara  autentycznych butów 
Unrrowskich, nie licząc oryginalne­
go pędzla do golenia i bom bonierek 
z m arm eladkam i.

Organizatorzy balu boją się, że 
na bal przyjdzie połowa W arszawy, 
aby obejrzeć ostatni dokum ent dzia­
łalności UNRRA w Polsce.

Droga do absurdu

U DALIŚMY się do A grilu po pcw  
ne inform acje. Było trzech dy­

rektorów , ale skierowano nas do 
czwartego. Raczej — czwartej, bo 
dyrek tor nosił spódnicę.

— Niestety, nie możemy udzielić 
żadnych inform acji bez porozum ie­
nia się z Zarządem  Miasta.

— Dlaczego?
— Bo w kradły  się pewne nieści­

słości do prasy. I Zarząd Miejski 
postanowił, wypuszczać rzeczy ty l­
ko przez siebie zatw ierdzone.

P rosta droga do absurdu. Jeżeli 
dyrektor nie po trafi opowiedzieć c 
dziale, którym  k ieruje, to trzeba u- 
staw ić cenzorów nad dyrektoram i, 
by inform acje były ścisłe. Ale kto 
zapewni, że i ta druga seria będzie 
odpowiadać intencjom  Zarządu Miej 
skiego?

N

2 złote różnicy
miliony grzywien

to—bundę! łańcuszkowy
t i RZĘDNICY Ochrony 
U  nrzaorowadziiii rew i

A  TROP oszukańczych m achina­
cji sprzedawcom m ąki i piekarzy  

wpadła Ochrona Skarbowa. W łaści­
ciela składu hurtowego  m ąki w Le- 
gionowie, Feliksa Tynkiew icza, za ­
mieszkałego p rzy  Grójeckiej 33, uka­
rano grzywną 1.500.000 zł. Nałożono 
rów nież w ysokie grzyw ny na 11 p ie­
karzy.

Tunelem
s z g ń c f e ;

i b e z  k o r k ó w  

pojadą samochody
Tunel pod toram i kolejowymi dla 

kom unikacji kołowej między Włocha 
mi a W arszawą w ybuduje w tym ro­
ku D yrekcja Odbudowy Kolejowego 
Węzła W arszawskiego. Budowa tu n e­
lu w iąże się z w ielką rozbudową sta ­
cji rozrządowej w Odolanach. Ruch 
na terenie stacji rozrządowej będzie 
tak duży, że samochody musiałyby 
długo czekać, zanim przejazd nad to ­
ram i byłby wolny.

W Odolanach w tym roku pow sta­
ną nowe budynki, urządzenia wodo­
ciągowe, rozbudow ana zostanie znacz 
nie sieć torów. Nowa stacja uspraw ni 
w dużym stopniu ruch pociągów to­
warowych i zwiąże ten ruch z linią 
średnicową, (ew)

Skarbowej
przeprowadzili rew izję w m ie­

szkaniu Tynkiewicza i w należącym 
do niego składzie mąki w Legiono- 
wie. Znaleziono różne notatki i zapi­
ski, z których wynikało, że sprzeda­
wał on 70 proc. mąkę pszenną w ce­
nie od 65 do 100 zł za 1 kg, podczas 
gdy ustalona cena wynosi 63 zł. W 
czasie rew izji zabezpieczono większą 
ilość mąki pszennej i żytniej.

Na podstawie znalezionych notatek 
odnaleziono piekarzy, którzy kupo­
wali od Tynkiewicza mąkę

Tynkiewicz został ukarany grzyw­
ną w wysokości 1.500.000 zł. P iekarz 
Edward Gawęda z Okęcia zapłacił 
100 tys. zł grzywny, Franciszek Sian- 
kowski z Okęcia — 50 tys. zł, Wa­
lenty Jakubiak  — 75 tys. zł, K onstan­
ty Góra z Okęcia — 100 tys. zł, Cze­
sław Kłosiński z Okęcia — 100 tys. 
zł, Józef Cieślak z Legionowa — 50 
tys. zł, Wincenty Jędron z Legiono­
wa — 100 tys. zł, Jan  Paluchowski 
z Legionowa — 100 tys. zł, P io tr T ar­
nowski z Legionowa — 100 tys. zł. 
Antonina Jaron — 150 tys. zł, oraz 
Roman Jankowski z Młocin —• 100 
tys. zł.

6 n!a 1 lu tego (niedziela)
?.M Sygn ał czasu; 7.85 Muz. % płyt;

8,#« Dz. poranny; 8.30 Muz. z p łyt; 850 
Pogadanką Związku Rodzin Radiowych;
9.00 Nabożeństwo z kościoła G arnizonowe­
go w Szczecinie; 10.00 Aud. regionalna ze 
Szczecina; 12.03 Poranek sym foniczny z 
p ły t; 13.30 „M iedzy dawnym i i nowymi 
laty** — felieton; 13.40 „Niedziela na wsi";
14.25 Chwila Biura Studiów; 14,30 -„W y­
soka M atem atyka*4 zagadka radiowa; 14.40 
„Lekcja śpiewu** słuchowisko; ;15.25 „Z 
zagadnień wiejskich"; 15.45 „Mało znany 
satyryk  — Aleksander Fredro" felieton;
15.55 Koncert; 10.35 „U wujcia Kluczyka 
na pięciolinii" aud. dla dzieci; 10.55 Aud. 
dla kobiet; 17.00 „Podwieczorek przy mi­
krofonie"^ 18.15 A ktualńóści dźwiękowe;
18.35 „rajem uica piątego pietra" skecz;
18.05 „Nowe książki"; 10.20 Muz. z płyt;
20.00 Dz. w ieczorny; 21.00 „Czechosłowacja 
przem awia do Polski" (aud. wym ienua);
21.30 „Na muz. fali"; 22.09 Muz. taneczna 
z płyt; 22.50 W iadomości sportowe ogólno­
polsk ie i zagraniczne; 23.00 Ostatnie w ia­
domości; 23.20 Muz. taneczna z płyt; 1.00 
Ilym n.

WARSZAWA II
9.05 VII aud. z cyklu „Kompozytor 

Tygodnia" Jan Brahms z płyt; 10,00 „B a­
jecznie kolorowa" uowele Sewera, frag- 
meut I; 10.15 Muz .lekka z płyt; 11,00 
N ajciekaw sze aud. przyszłego tygodnia;
.11.1U_ Utwory wiolonczelo we kompozytora 
raaziee. N. Rakowa; 11.30 Poezja popu- 
larna „1 an Tadeusz" Adama Mickiewicza

u księgi V I1; 11.45 Muz. z płyt; 12.03 
” i ,!rku Kłótniku i jego przygodach" 
aud. dia dzieci; 12.20 Koncert Polskiej Ka 
pen Ludowej; 13.30 „Miedzy dawnymi i 
nowymi laty" felieton; 13.40 Muz. roz- 
^ ''k o w a  z płyt; 14.10 Gawęda literacka;
14.,a Muz. d|a wszystkich z płyt; 15,25 
And. uiuz. kameralnej; 16.00 „Ramotki"  
opowiadanie.

Dnia 2 lutego 48 r., poniedziałek
7.09 Sygn, czasu; 7.05 Muz.; 8.00 Dz. 

por,; 8,30 Muz, 9.00 Nabożeństwo z B yto­
mia; 10.00 „śląskie sztubaczki"; 12,03 Po­
ranek Syjnf.; 13,90 „Epopea stalingradz-
ka* — fe lie t.; 13.45 Aud. dla wsi; 14.25 
Muz. rozr.; 14.40 „Pocieszne wykwintni- 
sie"; 15.25 „Z zagadnień wiejskich" — re- 
port. dźwięk,; 15,55 „Melodie operetkowo44;
16.35 „Koszulkowe zapusty4*; 17.00 „Pod­
wieczorek przy- mikrofonie4*. 18.35 Recital 
fort. pianisty węgierskiego Bela Boesżoer- 
ntenyi - N a g y ; 18.35 „Igła pani Gurton";
18.55 Muz.; 19.29 l i n ę .  rozr,; 20.00 Dz 
wierz.; 20.50 „Pieśni partyzanckie różnych 
narodów'" — aud, slowno-inuz,; 21.80 Kosie,
BymL; 22.30 Muz. tan,; 23.00 Gst. w jad.;
25.20 Muz. ta n .; 24.00 Hynm.

w a r s z a w a  i i
9.05 Muz. poważna; 10.00 „Bajecznie ko­

lorowe" — nowela Sewera; 10.15 Muz. lek­
ka; 11.10 „Na swojską nutę"; 11.30 „Pan 
Tadeusz44 A. Mickiewicza, ez. 11; 11,15
Muz. popu l.; 12.03 „O kozie, która prawdy 
nic mówiła44 — aud. dla dzieci; 12.30 Konc, 
polskiej Kapeli Lud.; 13.30 Aud. liter.;
18,15 Konc. muz. kamer,; 14,25 „Muzyka 
dla w szystkich"; 15.85 Konc. muz, rozr,;
15.00 „Ramotki" :— cpowiad; 16.20 Muz. 
tan.

Dnia 3 lutego 48 r„ wtorek
6.00 Sygn. czasu; 6.15 Wtad. por.; 6.10 

Mcz.; 7.00 Dz. por.; 7.15 'lu z .;  8.85 „Że- ; 
lazna kurtyna44 Tl. Boguszew skiej; 8.56 yMCA 
Muz.; 12.03 Wiad. połudn,; 12.15 Muz. 12.20 
„Z mikrofonem po kraju"; 12.30 Aud. rozr.;
10.00 Dz. popoł.; 16.35 And. c||a dzieci;
16.55 „Banasiowa" - -  słuch.; 17.40 „Geo­
grafia m uzyczna"; 18.00 R.U.L. „Centrala 
życia44; 18.15 „Ulubione melodie4*; 18.15
„żelazna kurtyna" Tb Boguszew skiej; 19.10 
„Z zagadnień wiejskich*4 — pogad.; 19-30 
Recital fort. St. Szplnals k iego; 20.00 Dz, 
wlecz.; 20.50 „Stulecie Wiosny Ludów";
21.00 Konc. S ym f.; 22.15 Konc. Krak. Ork.
P . R ,; 23.00 Óst. wiad.; 23.20 Ilu ż . poważ­
na; 24.00 Hynm.

WARSZAW V H
16.00 Dz. popoł.; 16.10 Rezerwa dz. 16.35 

Muz. rozr.; l r 45 „O wpływie wojny na 
psychiko młodzieży44 — odczyt dr. S. Balo- 
k;; 17.45 Aud. pieśni kompozytorów pol­
skich; 18.05 Muz. popnL; 18.20 „śnieg"  
opowiad.; 18.35 „Nauka poprawnego m y­
sio"; 18.50 „Muzyka dla wszystkich , 19.30 
Recital fort. St. Szplnalskicgo; 20.00 Dz 
w lecz.4, 21.00 Aud. rozr.; 22.00 
„Centrala życia".

Biuro jest
p o m o c  fe s t

klientów nie ma
N ikt w Zarządzie Głównym PCK

Dzielnica gruzów i okazji
Zniknie niebauiem 
ustępując dzielnicy - słowa

Sybiłłu
w miedzianym kapeluszu

W a r s z a w s k a  kopia św iątyni
Sybilli w Ogrodzie Saskim do­

czekała się nareszcie troskliw ej op ie­
ki. Zalśnił na niej nowy miedziany 
dach. Uchroni on piękny zabytek od

ni-e może do tej pory zrozumieć d la- j QCzy przechodniów przyciąga ws.pa-

T Y PÓJDZIESZ górą, ty  pójdziesz górą —
Idę i ja  górą, inaczej nie można. Ulicą Złota jest chyba jedną z n a j­

bardziej pokrzywdzonych ulic Śródmieścia. Gruzy, gdzie indziej uprząt­
nięte, tu  panoszą się, sięgając wysokości praw ie pierwszego piętra. Srod- : dotychczasowego niszczenia, tym  sa­
kiem  jezdni niepodobna iść. Rzadkie, le ją c e ,się błoto chlupie n ie sa m a w i- , mym zaś ocali perpektyw ie śródmie 
cie, plam iąc ubrania, obuwie, na\yet twarze. j ścia jeden z drogocennych objektów.

NA W IELKIEJ, na  przestrzeni kil- 
kuset m etrów, usypisko kolejki 

służy za chodnik. Na rogu Śliskiej w 
gruzach domu • zainstalow ano sklep.

Filharmonia
umuzykalnia 

mus t#
IN 1E biorąc udziału w czwartkowych 
muzycznych audycjach szkolnych, 

Filharm onia W arszawska w inny 
siposób działa jednak społecznie.

Właśnie Filharm onia pierwsza w 
stolicy u łatw iła młodzieży wstęp na 
koncerty. Na każdy koncert daje ona 
300 biletów bezpłatnych K uratorium  
Szkolnemu W arszawskiemu, które bi­
lety te rozprowadza po szkołach.

Poza tym — ostatnio Filharm onia 
dała dwa bezpłatne koncerty, zw ią­
zkom zawodowym oraz garnizonowi 
warszawskiem u. Tego rodzaju im pre­
zy będą się powtarzały.

Filharm onia w m iarę swego rozwo­
ju  i swych możliwości pracować bę 
dzie nad coraz szerszym uanvzvkal- 
nieniem  mas społeczeństwa, (mb)

czego czynny już od dwóch praw ie 
miesięcy R eferat dla O dpraw  Demo- 
bilizacyjnych przy Biurze In fo rm a­
cyjnym nie miał jeszcze ani jednego 
klienta. Nikomu tam nie śni się zgła 
szać. R eferentka siedzi bezczynnie, 
na próżno oczekuje interesantów .

Cała spraw a jest tym  ciekawsza, 
że re fera t posiada w ielkie znaczenie. 
Ma on za zadanie przyjm owanie zgło 
szeń b, żołnierzy polskich w Angiii. 
przybyłych do k ra ju  po 22.V 46 r. 
w spraw ie podjęcia ich należności z 
tytułu zaległych uposażeń, odprąw  de 
mobilizacyjnych oraz dodatków  ro ­
dzinnych dla lotników z Post Office 
Savings Bank.

R eferat przyjm uje klientów  przy 
ul. P iusa 24-26 w pokoju nr. 66 na 
drugim piętrze, codziennie między go 
dziną 9 a 13.

DOLSKI (K arasia  1): l . I I .  o godz. 14 
„F en e lo p a" o godz. Ili „C yd". L U - o podz. 
14 „W ilki i owco" o godz. 18 „ P a n  In sp ek ­
to r  p rzyszed ł" .

PLACÓWKA (Królewska 13>; o godz 
18.15 „Burza*4,

NOWA (Puław ska 39): w niedziele o 
godz. 16-ej i 18.30 „Ile 'z o r“ , w ponie 
działek o godz. 12 i 15 „K arn aw ał w T ea­
t rz e -N o w y m '. o godz. 18.00 „R ew izor" .

.KLASYCZNY (M okotow ska 13): w nie­
dziele i poniedz . :k  o godz. 15 i 19 „M a­
ria  S tu a r t" .

MAŁY (M arszałkow ska 81): niedziela 
i poniedziałek godz. .15 „R o x y “ , o godz. i 
19-cj „żó łn ierz  i b o h a te r" . 1

Pow szechny (Zam ojskiego 20): w n ie­
dzielę i poniedziałek  o godz. 15 i 19 
„św ierszcz za kom inem ".

OPERA (M arszałkow ska 8): w  niedziele 
i poniedziałek o godz. 15 „żab u s ia" , o ąodz. 
19 „Sprzedana narzeczona" Sm etany.

COM ÓkDiA (Szwedzka 2): w  niedzielę 
i poniedziałeK o godz. 19 „N ie ig ra  się 
z m iłością".

M INIATU RY (M arszałkow ska 69): w nie­
dziele i poniedziałek  o godz. 19 „M ąż i żo­
n a" .

W RÓBELEK W A RSZAW SKI
wielka

niały, pew nie kiedyś wielki żyrandol, 
dziś bez lamp, z pouryw anym i d ru ­
tami.

— Ile kosztuje ten żyrandol? — 
pytam  właściciela, człowieka o starej 
twarzy, niedbale opartego o framugę 
drzwi.

— 9 i pół tysiąca.
Dlaczego właśnie tyle — nie w ia­

domo. Podaje się tu ceny, jakie ślina 
na język przyniesie. A nuż właśnie 
trafi się am ator. Amatorzy bywają 
nieobliczalni.

Na Pańskiej, jedna ulica dalej 
jezdnia tonie jak i reszta dzielnicy 
w błocie. Pod 41 zbudowano wym yśl­
ny gołębnik. Trzepot skrzydeł i g ru ­
chanie w ypełnia mały domek.

Nieco dalej rozłożyło się, jak lilipu­
cie miasteczko, przeniesione z placu 
Kazimierza targowisko. Małe domki 
k ry ją  w swym w nętrzu tow ary o w ar 
tości setek tysięcy złotych. Wszystko 
tu można dostać, poczynając od s ta ­
rego-, zardzewiałego klucza aż do — 
pomarańcz, które oficjalnie jeszcze do 
W arszawy „nie doszły“ i ananasów w 
puszkach.

A rty ku ły  spożywcze nie są drogie. 
Masło kosztu je  450 zł kilo, dużo se­
rów w iejsk ich  po 200 zł i masa owo­
ców. Bardzo ładne „m alinów ki“ po 
180 zł za kilo, w yborom <* jablka-ol- 
brzym y zaledw ie 200 zł.

W przejściu , m iędzy budkam i, ja ­
kaś kobieta sp*">odaje podejrzanej 
jakości pączki. Po 15 zł sztuka. Cena 
jest niska, nabyw ców jednak brak. 
W arszawiacy nie lubią ryzykow ać  
w łasnym  żołądkiem.

Odcinek Pańskiej, za Żelazną, za­
m yka  drew niany, świeżo zbudow any

INFORMATOR BRANŻOWY
N  4  R  $  2  4  R

WIECZORU U

AMERYKANKI, TAPCZAN V, MEBLE
najtaniej, solidnie, Zielna 45

R. U. L.

tnij z. 17:15 i 19-ej „A 

2): niedzielę 
10 „D uby

towwka 8):
nulzi*’...
(K onopnickiej

poniedziałek  o godz. 16 i 
Smalone*.

l E A l I ł  DZIECI WARSZAWY i Ka r o r s
31): w niedżieleift poniedziałek o godz. 13-ej 
„D ok tó r D olittle  i j e c '  zw ierzę ta" .

G U LIW ER  (K rólew ska 13): w  niedzielę 
i poniedziałek „G uliw er w k ra in ie  L ilip u ­
tó w " (przedstaw ienie zam knięte d la  szkół).

RCMĄ •— poniedziałek ro d ź . 19 koncert 
„200 proc. p o n a l  no rm ę" na rzecz In w ali­
dów W ojennych-

p a l l a d i u m
pastoralna" 0

liłpu Wiedział ne za pGmo ~ „n *19 86 
Sekretarz przyjm uje w g. 1130 -  
Iłekoplsów nadesłanych rne zwraca sią 
Udbito w Drukarni Nr 2 Spółdzielń: 

Czytelnik'' W wa ul M arszałkowska 8/- 
iładakcja: W arszawa, M arszałkowska S/t
telefon 87 fisi A d m i n i s t r a c j a :  Warszawa 
Daszyńskiego 16. telefon 8< i ł  
U racja czynna w godz d 9 -  f  <

boty od godz 9 -  13 B-4a_81

(Złota 7/9U „Sym fpnif 
odz. 13. 15. 17. 16 i 2! 

ATLANTIC (Chmielna 33): ..Znak Zor 
ry“ o godz 13. 15. I1?.1 19 i f] . . _

AKTUALNOŚCI (M arszałkowska 113) 
Nowy program aktualoo&8i Nr.

STYLOWY (M arszałkowska H2>: „Pepv  
ta Jitnenez" o godz- 13. 15. 17, 19 i 21 

POLONIA (M arszałkowską 56): P rzysię­
ga o godz. 13. 15.S0, 18 i 20.30 

SYRENA (Praga, Inżynierska 2): Przy­
sięga o godz. 15, 17, 19 i 21 . . .

TRCZA (Suzina 4): „Spotkanie o godz.
15. 17, 19 i 21- „  „ ,

UWAGA *• seanse zam knięte dla Zw Za w
w „Palladium *4 ó godz. 17. w „Poimii) * 
o godz. 18-ej, w iuuycb kinach o godz. 19

ARTYSTYCZNA KLINIKA LALEK
38 Nowogrodzka E. K. D.

ARTYSTYCZNE ZDJĘCIA
J. Zacharski, M arszałkowska 84.

ATRAMENTY, TUSZE, KLEJE itp. 
Wyt. „LIBAR44 Chmielna 53a t. 8.66.31

APARATY i LABORATOR. FOTO
„Fotografika * Nowy Świat 44.

ARYTMOMETRY — MASZ. BIUR
Jan Caputa, Marszałków ka 6.
AM ER YKAN -TAPCZAN Y, MEBLE
8-cia Jasińscy, Chmielna 45.

KOLEKTURA SZCZĘŚCIA
HELENA WOLAŃSKA, Marszałk. 121

KOŁDRY PRACOWNIA 
H Paskalski i Ska, Ząbkowska 52

KRYSZTAŁ., PŁASZCZ. KLEJENIE
Wilcza 46, róg Poznańskiej.
KSIĘGARNIE SPÓŁDZ. WYD. „CZY­
TELNIK44 — M arszałkowska 62 
Puławska 49 
Daszyńskiego 14

ARTYKUŁY DENTYSTYCZNE
C. TKACZYK, KOZMIAN, Chmielną 6

ARTYSTYCZNA PRACOW. OBUWIA
M arszałkowska 60 m. 3 na lewo.

BARWNIKI
St. Moniuszko, Jerozoł 41. te!. 861 S4

BIBLIOTEKI, MEBLE, TAPCZANY
Ciężkowski, Okólnik 11 A

BIELIZNA DAMSKA MĘSKA
Wysocki, M arszałkowska 85, t.H888-15

BIUROWE MASZYN! SPRZ.-KUPN.
P Rudnicki. Złota 2.

BOMBONIERKI, PUDEŁKA OZDOB.
„Pudełko" Chm ielna 18.

SRYLANTY-BIŻUT.-ZŁOTO
Nowy Świat 48 Nowak-

ZEG-

CERATA, TAPETY, ART, ŁYKOWE
Staszewski spadkob., Puław ska 33

CERATA, CHODNIKI, DYWANY
płot. Za nim  pow staje „Dom Słowa I Kobierzec, Al. Jerozolimskie 31 
Polskiego“. Budowa obliczona jest 
na dwa lala.

W daw nej hali targowej mieści 
się parę sklepów , które dziw nym  
zbiegiem  okoliczno tri u trzym ały się 
w tym  m iejscu. Jest jakaś spół­
dzielnia, jakiś sk lep  m ięsny.,

Niebo.wem jednak  i one znikną, 
ustępując m iejsca nowoczesnem u  
pałacowi prasy.

Rena Ult

SZCZĘŚCIE PRZYN O SI LOS 
z  kolektury Nr 59 

„KWIAT PAPROCI"  
wł. Pietr Wypych Warszawa ul. Poznańska 12
Postańanig jenzcse lo»p i#  52 lolerji. Ciągnie­
nie drugiej kląsg rozpoczyna się 13 stącznia

OGŁOSZENIA DROBNE
NAUKA

A) Tańców Studio B-ci Sobiszew 
skich, Chmielna 20 — Balet — T ań­
ce ludowe: „Kujawiak**, „Oberek* 
Nowoczesne. — Komplety — indy­
w idualne — „Swing** — „Dżajwa** — 
„Dżitteborg**. 224-0

K ursy Tańca Mieczkowskiej, Kłosow­
skiego, Wilcza 19. parter. Grupy, in­
dywidualne. 114-1

KSIĘGOW. PRZEB. „PĘKI ECTA*
J Kwiecmsk Widok 26. t. 875* 74

KUP. - SPRZED. . NAFR BIŻUTERII
W, Lipowski, M arszałkowska 102.

KURSY SAMOCHODOWE
li. PRYLIŃSKI, Grójecka 42a.

LABORATORIUM SZKŁO URZĄDZ
„Uran**, W arszawa, Hoża 43

LISY
R. Palmę I S-ka, Bracka 16.

LUSTRA WYTWÓRNIA
Szlifiernia szkła, J. Dudało, Widok 26

PRACOWNIA KRAWIECKA
ubiorów uczniowskich J Lenc Zgoda &

PRACOWNIA OBUWIA
„MIECZYSŁAW" Nowy Świat 35.

PROTEZY RĄK, NÓG, ORTOPEDIA
Targowa 44, tel. 10-75-51.

RADIO APARATY
„Promień" Nowogrodzka 44.

„RADIOCENTRALA" NAPRAWA
Radiood. W-wa, M arszałkowska 119.

RADIO .  KUPNO SPRZED.-NAPR
M arszałkowska 61, w podwórzu.

RADIO KUP. SPRZED NAPRAWA
.Precyzja" Jerozolim skie 27 w podw

SKŁAD NUT i KSIĘGARNIA
„Czytelnik* Nowy Świat, 47.

SKŁADY PRZETW'. PAPIE*7 OWYCH
•J. Robak spadkob., AJ.. Sikorskiego 32

SPODNI SPECJALNA PRACOWNIA
Chmielna 82, lewa oficyna, II piętro

SPÓŁKA WŁÓKIEN. - SPRZ. HURT
J. Brach i W. Babicz, Złota 7.

MASZYNY BIUROWE
J JAWORSKI, Chmielna 26

MASZYNY BIUROWE NAPRAWA
L. Bazylczuk, Brukowa 22. teł 75-08.

MEBLE BIUROWE . MIESZKALNE
Sp. „Drewno" Sikorskiego 32, I p ft

MASZYNY BIUR. - WARSZT. REP.
Latek i Andrychowicz, Sikorskiego 52

CHEM IK AL JA  M IK RO CH EM JA
P. T. Olszewscy. M arszałkowska 124.

DOI). KRAWIECKIE, MAT. WŁÓK,
B-cia Modzelewscy, Ząbkowska 17.

DRZEWO OPAŁOWE — DOM. T/H.
J, P ietruszew ski, Szczęśliwicką 4/6.

FORMY BAKELIT. WYKROJNIKJ
„Form o-Technika", Mokotowska 39

FOTO — KINO — SPRZĘT
Kupno-sprzedaż, Al. Jerozol. 43 (d. 77)

FU T R A  LISY
„Occasion*4, Chmielna 15.

WŁ. H A Ł U SZ C Z Y N SK I —  O BUW IE
M arszałkowska 6Q,

JUBILER-ZEGARMISTRZ OCENA
B-cia Brym Bracka 11

KASY PANCERNE
Pałaszewśki, Pankiewicza 4, t. 88887

KLEJE, GŁAZ. WOSKI, CZERNIOŁA
„Fan", Grzybowską 89, W ytwórnia

MEBLE KOMPL. i POJED. SZTUKI
K. Rutkowski, ul M arszałkowska 74

MEBLE TAPCZANY-AMERYKANKI
„DOM i SPORT" Bracka 22.

MŁYŃSKIE MASZ. I ARTYKUŁY
Pałaszewsk. Pankiewicza 4, i  88887

NARZĘDZIA RZEM. ART. TECHN.
H. Rejm an i Syn, PI. 3 Krzyży 3.
OBUWIE
Józef Sikora, Jerozolimskie 17

OBUWIE. JAN SROKOWSKI
Bracka 18 m. 14, daw giej Chm ielna 45

OLEJKI PERFUMERYJNE I MYDL.
lab, inź H. Jabłczyńska, Nowogr. 28.

OPRAWA KSIĄŻEK
„VoIumnia“, Poznańska 17.

PARASOLE WYTW i NAPRAWA
Fr. Ryczer Sukc. M arszałkowska 101

PIŚMIENNE KREŚLARSKIE ART
J Kwieciński. Widok 26. t 875-74

KOLEKT. Nr 59 „KWIAT PAPROCI*'
SZCZĘŚCIE przynosi, Poznańska 12

PŁÓTNA BREZENTOWE. INNE
E. Dudziak i S-ka, Jasna 5

PŁÓTNA INTROLIGATORSKIE
E Dudziak i S-ka, Jasna 5.

POŃCZOCHY. SKARP PÓŁ HURT
Marszałkowska U2, ookój 10.

SREPRNY ZŁOM KUPUJ "MY
S. A. Kulesza, Leszno 92 (d. Tw arda 6)

STEMPLE, SZYLDY, GRAWER.
Z. Bogusławski i Ska, Chmielna ?

STEMPLE - SZYLDY - WYTWÓRNIA
M. Chm ielewski i S-ka, M arszałk. 48

„STOMAR" WŁOCHY k/W-WY
Pasta do obuw ia — podłóg. (Tel. 9)-

SZAFY, KA&Y PANCERNE, KASETY 
Sp Pracy „Skarbiec4*. Grzybowska 13

SZU FIERNIA  SZKŁA LUSTER WY­
TWÓRNIA. J. G. Dudek, Królewska 1)

SZYBY SAMOCHODOWE
Sroka 1 Jarka, Mokotowska 24.

TAPCZANY, FOTELE, KRZESŁA
Prac. tap Olszewski, Marszałk. 91

WAG FABRYKA
S Weber, Graniczna 51.

WALIZY, TECZKI, TORBY DAMS.
Hurt. Z. Florczyk, Krucza 47-ą m. 1

WODY KW., PERFUMY, KOSMET. 
„Marlena", H. Tyszka i Ska, Wielka 11

WYTWÓRNIA GRZEJN. ELEKTR.
„Margo" Chmielna 19 sklep.

WYTWÓRNIA OKRYĆ I SUKIEN
P. Paropczy i Ska, Nowy Św iat 29 sk,

WYTWÓRNIA WALIZ 
Wilkoński, Sienna 16, Hurt.

WZMACNIACZE NA ZABAWY
„Siła i Dźwięk", Nowy Świat 5

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
Br. Mieszkowski i S-ka Zgoda 4, I p

ZŁOCENIE SREBR NAPR. BIŻUT
Mazowieckie Zakłady Targowa 661 p

Biuro Ooloszeił Sp. Wpd. „Czytelnik" Warszaiua Daszyńskiego 16 tel 85793. 8870
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Wypadek samochodowy
uj pięciu ujersjach
„Krew płynie rynsztokami 
ZOM zbiera wiadra zębów44

■!' ''

M istrzyni ZSRR  i rekordzistka św ia­
ta Tatiana Karelina, która mogłaby 
zdobyć zło ty  medal olim pijski, gdyby 
Zw iązek Radziecki wziął udział 

w V Olimpiadzie Zimowej.

Pewnego wczesnego poranka byłem 
świadkiem zderzenia się na skrzyżo­
w aniu Al. Jerozolimskich i Żelaznej 
dwóch samochodów — osobowego i 
ciężarówki. Szoferzy trochę poklęli. 
Jeden wóz miał zgięty błotnik, drugi 
uszkodzoną latarnię. Komuś z nosa 
ciekła krew . Po pięciu m inutach oba 
wozy ruszyły dalej.

Byłbym o tym drobnym wypadku 
zupełnie zapomniał, ale w godzinach 
południowych wpadł mi w oczy w iel­
ki ty tu ł na pierwszej kolumnie Tuby 
Wieczornej11:

K rew  płynie rynsztokami,
ZOM zbiera w iadra zębów, 
Dzikie harce szoferów 
Nie pam iętających o naszym 

konkursie.
A poniżej:
Dziś o godz. 7.47 zdarzyła się przy 

zbiegu Al. Jerozolimskich i Żelaznej 
straszna katastrofa. Jadący w  szalo­
nym pędzie wóz osobowy, kierowany 
przez szofera Adama Wychlaja, wpadł 
na samochód ciężarowy Biura P rze­
noszenia Gruzu z Miejsca Na Miejsce, 
prowadzony przez szofera Inocentego 
Wlewaj a. Skutki katastrofy  były 
straszliwe. S trum ienie krw i prze­
ciekły przez samochód, ściekając do 
rynsztoka. Pracownicy ZOM-u zmia-

Hitler nieznany
Najokrutniejszy

rozkaz

GERHARDT BOLDT był młodym oficerem z najbliższego 
otoczenia Hitlera w ostatnim okresie egzystencji kan­

celarii Rzeszy. Opowieść jego w obszernych skrótach d ru ­
kuje wychodząca w Monachium „Die Neue Zeitung“. Ma 
się ona niebawem ukazać w druku jako książka.

Następcę Go e r  im ga von Greima, H anny Reitsch. O niebezpieczeń- 
wezwano radiogram em  do kancela- stwie lądowania sądzić można z tego, 
r ii Rzeszy. Tegoż dnia, przed na- że tuż  przed tym Greim  był ranny 
staniem  nocy von Greim przybył w nogę pociskiem karabinow ym , 
na samolocie typu „F ieseler-Storch", Odniesiono go do schronu kancela- 
k tó ry  w ylądow ał na m agistrali rii Rzeszy i natychm iasto operowa- 
Wschód — Zachód opodal bram y no. Po krótkich serdecznych pow i- 
brandenburskiej. Tan śmiały w y- taniach z trudem  powlókł się do po­
czyń był dziełem n ie mężczyzny, nde 
jakiegoś udekorowanego orderam i 
bohatera, lecz kobiety, lotniczki

koju narad. H itler natychm iast m ia­
nował go generał-feldm arszałkiem . 

Rozmowa trw ała około 45 m inut.

tali zęby z jezdni. Wypełniono nimi 
trzy wiadra, nie licząc pięciu koronek 
złotych i jednej^ plomby.

Nasz specjalny korespondent, który 
zjawił się, jak zwykle, pierwszy na 
miejscu, po stwierdzeniu, że żaden z 
wyżej wymienionych szoferów nie 
bierze udziału w naszym konkursie na 
najlepszego szofera Stolicy, wyszeptał: 
„Chwała Bogu11.

Na drugi dzień o wypadku pisała 
cała prasa poranna:

„Pismo Codzienne dla W szystkich1 
zaopsreazyło zdarzenie takim  tytułem : 

„Znowu prześladowania ubogich
rolników".
„Ubogi chłop z Marszałkowskiej 

otrzym ał ściśle poufną wiadomość, że 
do jego skromnego jubilerskiego skle­
pu, mieszczącego się przy ul. M arszał­
kowskiej, przyjdzie Komisja Specjal­
na. Jako zapobiegliwszy gospodarz, 
postanowił schować księgi handlowe 
i wynieść część towaru. W ybrał się 
więc wcześniej do sklepu swoją 
skrom ną dem okratką firm y „Chevro- 
le t11. Ale czy inicjatyw a pryw atna 
może bj-ć dzisiaj pewna dnia i godzi­
ny? Co innego mówią czynniki m ia­
rodajne, a co innego widzimy.

Śpieszącego do pracy pana Iksiń­
skiego już zdała dojrzał państwowy 
samochód ciężarowy. Na próżno dziel­
ny szofer naszego chłopa usiłował 
uniknąć zderzenia. Ciężarówka za­
jeżdżała raz z prawej, raz lewej 
(szczególnie z lewej). Wreszcie stało 
się.

Któż zwróci biednemu rolnikowi 
z M arszałkowskiej to wszystko, co 
znalazła i zabrała u niego Komisja 
Specjalna?

Gdzie jest wolność osobista?!!!
W ydaje się nam rzeczą niedopu­

szczalną, aby w biały dzień na ulicach 
W arszawy chłop nie był pewien swe­
go życia.

„Zew N arodu11 poświęcił wypadko­
wi również wiele miejsca:

Nowy bezczelny sabotaż reakcji, 
K lasa pracująca nie pozwoli!

Robotnicy B iura Przenoszenia G ru­
zu z Miejsca Na Miejsce wezwali do 
współzawodnictwa robotników  Insty­
tucji Zsypywania Gruzu Byle Gdzie. 
W dniu wczorajszym w  godzinach po­
rannych jechał samochód ciężarowy, 
pełen robotników, którzy śpieszyli do 
pracy i mieli przekroczyć zaplanowany 
plan. Ale nie w smak to było reakcji. 
Ciężarówce zajechała drogę w ytw or­
na lim uzyna f. „Chevrolet!1 z roz­
partym  na siedzeniu jubilerem  (nr. 
leg. PSL xyz/00). Bezczelne auto po­
stanowiło za wszelką cenę nie dopu­

ścić do rozpoczęcia wyścigu pracy. 
Podjeżdżało ciągle z praw ej strony 
i wreszcie złośliwie wsunęło się pod 
ciężarówkę.
_ Robotnicy jeszcze na wozie powzięli 

doniosłą rezolucję, że będą w dniu 
dzisiejszym pracować pięć m inut dłu­
żej11.

„Boże Słowo" pisało:
W obronie człowieka:

„A kurat w dniu świętej P iacydy na 
rogu Al. Jerozolimskich i Żelaznej 
wpadły na siebie dwa samochody. 
Są ranni.

Czy taki wypadek nie jest dziwny, 
jeśli wydarzy się w godzinach, kiedy 
każdy wierzący powinien śpieszyć na 
ranne nabożeństwo? Oto są skutki 
wprowadzenia ślubów cywilnych i roz 
wodów. Jak  się jedzie do BGK, to n a ­

tu ra ln ie  o katastrofy  nie trudno. .
Kiedyż się wreszcie naród opa­

m ięta?11
Czcigodny dziennik „Republika" o 

w ypadku dowiedział się po tygodniu.
Po co się tak  śpieszyć?
(Notaty stare j daty).

Onegdaj na skrzyżowaniu ul. Że­
laznej i Al. Jerozolimskich zderzyły 
się dwa samochody. Demon szybkości 
zdobył nowe ofiary. A przecież przed 
pięćdziesięciu laty chodził tam tędy 
konny tram w aj i konne dorożki i nikt 
na nikogo nie wpadał.

lit

Barbara An­
na Scott jest 
n a j  p o w a ż ­
niejszą kan­
dydatką na  
m i s t r z y n i ę  
Ol i m iii i ską  
u; jeidzie jt- 
gurowei n a  

lodzie.
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Brak sztucznego lodowiska
cfoje się we znalfi
Przegryujamy z USA 4 : 23

Kancelaria Rzeszy przestaje się wtrącać
Około godz. 23 odbył się wieczór- cyzję powołania doświadczonego ge­

ny  m eldunek. W poczekalni oczekiwał nerała.
gen. Weidiing, dowódca 58 korpusu Weidling m iał wystarczająco roz- 
czołgów. Mimo swych 55 la t był bar- w inięte poczucie odpowiedzialności.
dzo rzeżki. Bernd powiedział mi, że 
będzie on kom endantem  Berlina i że 
o tym  dowiedział się tylko co od 
Weissa. Dawniej to stanowisko za j­
m ow ali młodzi oficerowie, zapaleni 
narodow i socjaliści, lecz nie dawali 
sobie rady w  w ojennych w arunkach, 
dlatego też powzięto wreszcie de-

ażeby bez zastrzeżeń przyjąć tą  n o ­
minację. Ale kiedy H itler polecił mu 
przejąć dowództwo w  zupełnie bez­
nadziejnej sytuacji Berlina, zgodził 
się tylko na tych w arunkach, że n ik t 
z kancelarii Rzeszy nie będzie się 
w trącał do jego czynności. Po pew ­
nych w ąhaniach H itler oświadczył, że 
gotśw  przestrzegać tego w arunku.

Nocny ślub Hitlera

Wyniki 2-go dnia 
Olimpiady 
St. Moritzw

(Dokończenie ze str. 1)
Trzeba przyznać, że publiczność 

prawie wyłącznie am erykańska była 
zachwycona, tupała nogami i biła 
brawa. Gdy tenże obrońca K irrana 
strzelał trzecią bram kę w drugiej 
tercji i ósmą wogóle, Czorich opusz 
czał boisko za zbyt brutalną grę. Tuż 
za nim  podążył Burda, a później Bro 
mer. Wówczas Am erykanin Geary 
strzela dziewiątą bram kę i niedługo 
potym Riley strzela dziesiątą. Z Po­
laków gra trzech, a przez moment 
nawet dwóch. Koniec drugiej terc ji— 
to strzał Burdy po zamieszaniu pod­
bramkowym i wreszcie goal dla Pol­
ski oraz usunięcie z boiska bijących 
się Gansienicy i najlepszego bodaj 
gracza Ameryki War bur tona. Tercję 
kończy ryk zadowolonych widzów 
i jej stan 9:1. O statnia tercja należy 
do nas.

£

Jazda szybka ua lo d z ie

500 m.:
1. Helgesen (Norwegia) — 43,1 sek.
2. Fitzgerald (USA) — 43,2 sek.
3. Bartholom ew (USA) — 43,2 sek.
4. Byberg (Norwegia) — 43,2 sek.
5. H enry (USA) — 43,3 sek.
6. H auer (Norwegia).

Bieg narciarski 18 km

Następnego dnia -Bernd obudził lera; wówczas też zaw arli znajomość, 
m nie o godz. 6. Spałem tak mocno,, że Bernd nie um iał odpowiedzieć mi 
nie od razu  zdołałem otworzyć oczy. na pytanie, w jaki sposób społeezeń- 
Duszący odór siarki i pył wapien- stwo nie dowiedziało się o te j „wiol 
ny  w ypełniały pokój. W entylatory kiej miłości". Kiedy w roku 1933 
przestały  pracować. Na górze zaczęło H itler został kanclerzem  Rzeszy, E-
się praw dziw e piekło. Pocisk po po­
cisku w ybuchał na  terytorium  k a n ­
celarii Rzeszy. Schron chwiał się jak 
podczas trzęsienia ziemi. Po kw a­
dransie ogień jak  gdyby zaczął słab­
nąć i. sądząc z huku, przesunął się 
w  k ierunku  placu poczdamskiego. 
W łaśnie w trakc ie  ubierania się sie­

wa rzekomo m iała powiedzieć:
— To była najprzykrzejsza godzi­

na w moim życiu.
M eldunki, nadchodzące z m iasta, 

stają się coraz bardziej okropne. P ra  
wie 8 dni bez przerw y dzieci,, ko­
biety. starcy i rann i żołnierze w 
centrum  m iasta nie wychodzą ze

1. Lundstroem  (Szwecja) 1:13,15 g.
2. Oestensson (Szwecja) 1:14,22 g.
3. Eriksson (Szwecja) 1:16,6 godz.
4. H aikki Kasu (Finlandia) 1:16,43 g.
5. Karlsson (Szwecja) 1:16,54 godz.
6. Rytley (Finlandia) 1:18,10 godz.

Hokej na lodzie

dzący za biurkiem  Bernd spojrzał swych piwnic. Pragnienie jest gór­
n a  nonie i spokojnie rzeki: sze od głodu. Już od kilku dni nie

— Wiesz, tej nocy nasz Fuhrer się ma wody. Prócz tego nieprzerw ane
ożenił. pożary, przenikający do piw nic dym

Zapewne w tej chwili wyglądałem oraz gorące kw ietniow e słońce. Szpi- 
głupio i obaj roześmialiśmy się. tale, lazarety i schrony dawno są 
Wówczas poza portierą rozległ się już przepełnione rannym i. Na sta- 
naponoinający glos mojego nacze ln ika :. cjach kolei podziemnej leży setki

— Czyście zwariowali, że tak się tysięcy rannych żołnierzy i miesz-
śmiejecie z głowy państw a!

Kiedy K rebs niebawem  wyszedł. 
B ernd zakom unikował mi niektóre 
szczegóły.

Kobietę, k tó rą  H itler poślubił po 
13 la tach  przyjaźni, zwali Ewą Braun. 
Ze wstydem  muszę przyznać, że do­
tychczas w  ogóle nic nie słyszałem 
o jej istnieniu, nigdy jej nie w idzia­
łem, chociaż przez cały czas również 
znajdow ała się w schronie H itlera. 
Była córką lekarza w Monachium; 
m iała około 35 lat. H itler poznał ją. 
gdy pracow ała jako pomocnica u je-

kańców m iasta.
U m ieszkańców schronu ponownie 

pojawiła się nadzieja. O godz. 10.30 
przyjęto pierwszy radiogram  od a r ­
m ii W encka. Czołowe je j oddziały 
dosięgły miejscowości Ferch, nad 
jeziorem  Schwilowsee na  poludnio- 
zachód od Poczdamu. W ten  sposób 
naw iązano ponownie łączność z w al­
czącym jeszcze w Poczdamie korpu­
sem gen. Reim ana i zatrzym ano jed ­
nostki rosyjskie, k tóre się przebiły 
z południa na  zachód od Berlina. 

Obecnie w iele mówiono o nadcią-

USA — Polska 23:4 (5:0, 9:1, 9:3). 
Bram ki dla USA: W arburton 4, K ir- 
ranę 3, Cuniiffe 3, Riley 5, M ather 5, 
B aker 2, Boesser 1. Dla Polski: B ur­
da 2, Czorich i Palus po 1.

Szw ajcaria — Włochy 16:0 (5:0, 8:0, 
3:0).

Anglia — A ustria 5:4 (1:2, 1:1, 3:1). 
Czechosłowacja — Szwecja 6:3 (3:2. 

3:1, 0:0).

Bobsleje — dwójki

1. Szw ajcaria I (Endrich, Weller) 
5:29,2 min.

2. Szw ajcaria II (Feierabend, Eber- 
liard) 5:30,5 min.

3. USA II (Fortune, Carron) 5:53,3 
min.

go osobistego fotografa , profesora" ^ ją c y m  uw olnieniu przez siły gen.
!'■ ■ Wencka. Lecz około południa Wenck

H offm ana Od początku dojścia H it- zawiado,mił 0 silny<£  „ieprzyjaciel-
le ra  do władzy az do wybuchu w oj- skich atakach ze skrzydła, od strony 
ny Hoffman należał do jego na,- klinik Beelitz. w ieczorem , kiedy w y­
ło azszego • otoczeń.a, W ydał swą cor- s^ 0 na -jaw, że Wenck nie posunął 
kę za B alduia von Schiracha i do- Sjg naprzód, kom unikow ał natom iast 
brze zarabiał na  swej przyjaźni z H it- jedynie o ciężkich w ałkach obron- 
lerem . Sam monopol na fotografie ny,ch, dla większości stało się oczy- 
H itlera przynosił miliony. W r. 1932 wistym , że siły  jego były za małe, 
Ewa, będąc pierw szą laboran tką Hoff ażeby się przebić do kancelarii Rze- 
m ana, towarzyszyła mu we wszyst- gzy. Nadzieje znikły, bardzo wielu 
kich wyjazdach propagandowych H it było na pograniczu rozpaczy.

Hokeiści czescy
/ c rc f t f

d o  J T S f t f f
D elegacja radziecka, udająca się do 

St. Moritz, gdzie w  roli obserwatorów  
uczestniczyć będzie w Olimpiadzie Zi 
mowej, zatrzym ała się w Pradze na 
kilku godzinny pobyt. W czasie w i­
zyty delegacja radziecka zaprosiła 
drużynę hokejowego m istrza Czecho­
słowacji LTC do ZSRR. Czesi roze­
graliby szereg spotkań z  czołowym i 
zespołami Związku Radzieckiego. N a  
wyjazd LTC do R osji konieczna jest 
zgoda Międzynarodowego Związku 
Hokejowego, ponieważ ZSRR nie jest 
jego rzłonkiem.

luż znamy
pieriuszych
mistrzów  

Olimpijskich
St. MORITZ 31. 1. (API). W d ru ­

gim dniu trw an ia  V Olimpiady Zi­
mowej w dwóch konkurencjach zna­
my już zdobywców złotych, sreb r­
nych i brązowych medali. Bieg 18 
km o tw arty  i do kom binacji przy­
niósł sukces Skandynawom . W bie­
gu na 18 km otw artym , m istrzem  o- 
lirnpij skim został Szwed M artin Lund 
stroem . Drugim był również Szwed 
Oestensson. Trzecim także Szwed 
Eriksson.

W jeździe szybkiej na lodzie na dy­
stansie 500 m., tniśtrzem  Olim pijskim  
został i zdobył złoty m edal Helgesen 
(Norwegia), natom iast na drugim 
m iejscu znaleźli się ex aeąuo Fitzge­
rald  (Ameryka), Bartholom ew (Ame­
ryka) i Byberg (Norwegia).

I. Bo strzeliliśmy trzy bram ki 
okresie, gdy Ameryka miała trze 
graczy na boisku.

II. Bo istotnie graliśmy nie najgo­
rzej.

III Bo więcej Amerykaów niż Po­
laków wykluczył sędzia za brutalną 
grę.

IV Bo R ileyów i po raz pierwszy 
nie udało się dogonić Marchewczyka, 
gdyż chciał go zboksować. Był to 
szlagier meczu.

Ma-rchewczyk zupełnie praw idłow o 
walczy z Riley‘em, który przew raca 
się i doznaje kontuzji. Sędzia nie 
gwiżdże i gra toczy się dalej. Am ery­
kanin wściekły zryw a się i' pędzi za 
Polakiem. Wreszcie coś p e ro ru je  sę­
dziemu i zdjąwszy prow okacyjnie rę ­
kawicę, chce sędziego uderzyć. Tego 
już było widocznie za dużo bogom 
olim pijskim  i mecz zakończył się wy­
nikiem ogólnym 23:4.

Jest to pierw sza w naszej h istorii 
tak wysoka porażka. W arto zazna­
czyć, że od drugiej te rc ji na bramce 
grał Maciejko. Bram ki, prócz Burdy, 
strzelili Czorich, M archewczyk i P a ­
lus.

Tabela m inut karnych na historycz 
nym meczu A m eryka — Polska, po­
dyktowanych przez sędziego, w yglą­
da następująco: Polacy: Kowalski — 
2 m inuty, Brom er — 5 m inut, Czo­
rich — 6 m inut, Gansienica — 7 m i-

D w u k ro tn ie
p m iB iśą g

R E K O R D
OLIMPIJSKI

St. MORITZ 31.1. (API). W drugim 
dniu  Zimowych Igrzysk Olim pijskich 
padły pierwsze rekordy olim pijskie. 
A m erykanin Fitzgerald uzyskał w jeż 
dzie szybkiej na lodzie na dystansie 
500 m. czas 43,2 sek., co było nowym 
rekordem  olim pijskim. Jednakże już 
w parę m inut później Norweg 
Helgesen uzyskał czas lepszy 
od w yniku F itageralda o 0,1 sek. czyli 
3,1 sek. Wynik Helgesena je s t le­
pszy od starego rekordu  o 0,3 sek. Na 
tom iast czas F itzgeralda osiągnęło w 
dalszych biegach jeszcze dwóch za­
wodników: Bartolom ew  (USA) i By­
berg (Norwegia).

W środku zimy
o puchar

Grochowa
WALCZĄ

PIŁKARZE
Piłkarze warszaw scy powoli budzą 

się z zimowego snu, wychodząc na 
boiska.

W najbliższą niedzielę i poniedzia­
łek na  Pradze przy ul. Podskarbiń- 
skiej odbędzie się czwórtmecz z udzia 
łem. Grochowa, Okęcia, Siparty ' i 
SK S-u o puchar M.K.S. Grochów.

Program  rozgrywek przedstaw ia 
się następująco:

1 lutego, godz. 11-ta  — Grochów — 
S parta, godz. 13-ta — SKS. — Okęcie.

2 lutego, godz. 11-ta pokonani o 
trzecie miejsce, godz, 13-ta finał mię 
dzy zwycięzcami z poprzedniego dnia.

nut, Skarżyński — 2 m inuty, M ar­
chewczyk — 4 m inuty. Razem 26 m i­
nut karnych  dla Polaków. A m eryka­
nie: K irrane — 5 m inut, M ather — 4 
minuty, Sunlihe — 7 m inut, W arbur­
ton — 4 m inuty, Pulsom — 2 minuty, 
Riley — 7 m inut. Razem 29 minut. 
W ten sposób A m erykanie pobili nas 
o trzy  punkty . Gracze USA pod wzglę 
dem fizycznym są najsiln iejszą d ru ­
żyną w turn ie ju ,

E. Trojanow ski

w ff!

Amerykański
I t u l i e #

zimnej wody
na głowy

naszych hokeistów
ST. MORITZ. (API). Mecz hokejo­

wy pomiędzy reprezen tacją USA a 
Polską zakończył się katastrofalni* 
wysoką klęską naszej drużyny. Ame­
rykanie w ygrali 23:4 (5:0, 9:1, 9:3) 
deklasując Polaków, tak  jak  w  p ierw ­
szym dniu Czesi zdeklasowali Wło­
chów. W pierwszej terc ji bram ki zdo­
byli K irrane 2, W arburton, Ounliffe 
i Riley. W drugiej terc ji Polacy gra­
ją coraz gorzej i A m erykanie zdoby­
w ają  w tym  okresie czasu aż 9 b ra ­
mek, tracąc tylko jedną, zdobytą 
przez Burdę. Dla USA punk ty  zdo­
byli M ather 3, K irrane, W arburton, 
Baker, Riley, Boeser, Cuniiffe. W trze 
ciej te rc ji zespół Polski zaczyna się 
powoli otrząsać z przewagi A m eryka­
nów, ale mimo to znów 9 razy k rą ­
żek znajdu je drogę (nie bez winy 
bram karza) do bram ki polskiej. A tak 
nasz odpowiada trzem a punktam i u- 
zyskanymi przez Czoricha, Burdę i 
Palusa. W tej terc ji strzelcam i dla 
USA byli: Riley 3, M ather 2, W ar- 
burton 2, B aker i Cuniiffe.

Gra przez cały czas spotkania była 
nadzwyczaj ostra, tak że sędziowie co 
chwila wykluczali z lodowiska za­
wodników obydwu zespołów. Pełne 
zespoły grały bardzo rzadko — po pa­
rę m inut po wejściu na lodowisko z 
przerw y pomiędzy tercjam i. Sędzio­
wie mierzący czas byli bardzo za trud­
nieni w czasie spotkania i m usieli 
bardzo uważać, by dopilnować w y­
kluczonych przez sędziów i odm ie­
rzyć dokładnie oraz bez pom yłek czas 
kary  poszczególnych hokeistów.

/ i  u

A .

— A kupca jakoś ule widać.
— Czy chociaż biedaczkowi nie stało  

sie co złego?

Dziedzic dopiero 37-my
id b ieg u  ua 18 km

(Dokończenie ze str. 1)
ry jest specjalistą od tego rodzaju 
konkurencji. Ale już podają czas n u ­
m eru osiemnastego. Przyszedł L und­
stroem w czasie 23,53. Ma on znako­
mity czas, który, jak się później oka­
zało, zadecydował o jego zwycięstwie.

Teraz czekamy cierpliw ie na w ynik 
Carlsona Nylsa — , króla nart" , ogól­
nego faw oryta tego biegu. Wreszcie 
przychodzą m eldunki. Czas wynosi 
24,15, jest więc gorszy od pierwszego 
wyniku o 22 sekundy. P adają  kom en­
tarze fachowców skandynaw skich, 

xktórzy uważają, że fenom enalny bie­
gacz Carlson jeszcze odrobi ten w y­
nik. Jednakże znawcy jak zwykle po­
mylili sie. Carlson nie zwyciężył.


